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Komunistyczni agitatorzy nawołuję na ulicach Madrytu do wstępowania w sze­
regi milicji.

Oddział żołnierzy gen. Franco podczas odpoczynku.
Landon, kandydat republikanów na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki

W tegorocznych uroczystościach święta narodowego Republiki Czechosłowac­
kiej w Pradze wziął udział król Karol rumuński. Na zdjęciu obok króla Karola 

prezydent Republiki Benesz.

Teodor RooseTelt, prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Tegoroczne manewry armii japońskiej odbyły się w obecności cesarza. Zdjęcie 

przedstawia oddział piechoty, iorsujący rzekę.

NIECH KUJ MÓJ ŻYCIE WEŻftIE
Zgasłym za W ielką Polską

„Niech kraj mój życie weźmie.
To szczęście — szczyt sławy".
S. Wyspiański — Warszawianka.

Od dziesięciu lat w Dzień Zaduszny 
|torganizowane szeregi narodowe podą­
żają na groby swycb najbliższych, tych, 
co niespodziewanie, w pełni sił męskich, 
w rozgwarze walki o wcielenie w życie 
wielkiej idei narodowej zmuszeni byli 
odejść w zaświaty.

Każdy ruch ideowy czci swych zmar - 
łych. zwłaszcza zai tych. którym dane 
było złożyć za Sprawę podatek krwi.

Pewne mogiły mają specjalną wymo­
wę, są jakby słupami świetlistymi żarli­
wości ideowej,

Z pośród wielu, którzy już od nas o- 
deszli na zawsze, w pamięci naszej wry­
ły się pewne nazwiska tych, którzy zmar 
11 w tragicznych okolicznościach.

Najdawniej szeregi narodowe podąża­

ją na cmentarz powązkowski, by w 
Dzień Zaduszny gorąco pomodlić się za 
dusze akademików, i . p. Adama Mali­
nowskiego, Andrzeja Glińskiego, por. 
Szczepana Olchowicza i Karola Levi- 
ttou i — korporantów warazawskich, 
którzy swe młode życie oddali na uli - 
ccah Warszawy w pamiętnych dniach 
maja 1926 r,

Na cmentarzach warszawskich płoną 
w Dzień Zaduszny światła na grobie mło 
dego robotnika, #. p. Młcbała Kozłow­
skiego, członki Młodzieży Wszechpol­
skiej, prezesa oddziału „Pracy Polskiej", 
drużynowego Straży Narodowej, który 
zmarł 24 czerwca 1927 r, z ran, zada 
nycb mu przez bojówkę socjalistyczną 
Także i na grobie młodziutkiego rze­
mieślnika, 6. p. Czesława Materki, płoną 
światła.

Wyjątkowym kultem otaczane są gro 
by akademików: wileńskiego—i, p. Sta­

nisława Wacławskiego (10.11.1931) i 
lwowskiego — ś. p. Jana Grotkowskie- 
go (27,11.1932) — tych, co pierwsi otwar 
Ii smutną litanię nazwisk poległych z rę 
ki żydowskiej w walce o odżydzenie Pol 
ski.

Na prostych, skromnych grobach chło 
pów z Łomżyskiego. ś. p. Piotra Gardoc- 
kiego, Piotra Hermanowskfego, Stanisła 
wa Kiersznowskiego i Feliksa Skrodz- 
kiego — członków b. Obozu Wielkiej 
Polski, zapłoną kołeżeską ręką zapało- 
ne światła.

Nie jedyni to zmarli rolnicy - narodow 
cy. Listę ich powiększa nazwisko rolni­
ka z Żywieckiego, i. p. Jana Matuszne- 
go, rolników opoczyńskich, których pa­
mięć tak świeżo 1 wyraziście tkwi w nas, 
a więc £. p. Ludwika Jaworskiego, Onu­
frego Dziuby, Jana Wiktorowicza, Pio - 
tra Szymańskiego, Marcelego Jagielskie 
go, Jana Kleszcza, Józela Kucharskiego,

Stanisława Wolskiego, Piotra Strusiń- 
skiego, Franciszka Grabowczyka, Jąna 
Laskowskiego i Walentego Piłata, 

Popłyną modły za duszę ś. p. Waw - 
rzyńca Sielskiego — sędziego, ziemiani­
na, który wraz z siedmioma rolnikami z 
pow. konińskiego: Franciszkiem Młodzi- 
niakiem, Janem Parusem, Maksymilia - 
nem Pięciakiem, Mieczysławem Kurza - 
wą, Józefem Sobczakiem, Władysławem 
Gorzelańczykiem i Albertem Bussem — 
w lutym b, r. poszedł na Sąd Boski, 

Mogiła i. p. Stanisława Wieśniaka z 
pod Przytyka skupia wiele pobożnych 
westchnień z ust wielu Polaków.

Z każdym rokiem powiększa się ta  li­
sta zmarłych wyznawców idei Wielkiej 
Polski.

Po całej Polsce rozsiane są groby na­
rodowców tragicznie zmarłych, jak: ś. p. 
Ignacego Kordylewskiego z pow. koniń­

skiego, Władysława Wędołowsklego i 
pow. wysoko - mozowieckiego, Józefa 
Sejwy z pow, suwalskiego, Jana Chudzi 
ka z Brzozowa, Władysława Górskiego 
z Sokół pow. wysoko - mazowieckiego, 
Feliksa Janasiaka z pow. wolsztyóskie- 
go, Antoniego Mrówczyńskiego z pow. 
skierniewickiego, Jana Topolskiego i 
Sobka z pow, wyrzyskiego, ś. p, Włady, 
sławy Kwiecińskiej z Krzywina, Józefa 
Osaka z Radzynia Podlaskiego, Stefana 
Beugego z Wie'kopolsfei, Józefa Mach- 
ny z pow. nowotarskiego i innych,

W ciągu dziesięciolecia zebrało aię już 
kilkadziesiąt mogił przeważnie młodych 
Polaków, Z okazj’ każdego grobu można 
by wiele rzeczy przypomnieć,

W Dzień Zaduszny z ust członków O* 
bozu Narodowego i opłynie serdeczna 
wspomnienie i gorąca modlitwa:

— światłość wiekuista niech im świe­
ci na wieki wieków!



G D A Ń S K
Na posiedzeniu Izby Gmin, wśród 

wielu interpelacji dotyczących poli­
tyki zewnętrznej, znalazła się rów­
nież interpelacja w  sprawie Gdań­
ska.

Odpowiadając na nią, min. Eden 
zreferow ał krótko przebieg sprawy, 
poinformował Izbę o misji, jakiej na 
wniosek Rady Ligi Narodów podjęła 
się Polska i oświadczył, źe wobec 
nieukonczonych jeszcze rokowań, nie 
może nic więcej na ten  tem at powie­
dzieć.

Jeśli rokowania te  zajmują człon­
ków Izby Gmin, to o ileż bardziej in­
teresują one opinię polską, która, 
niestety, wcale o ich przebiegu nie 
jest informowana.

Ten brak  wszelkich informacyj. 
łącznie z wypadkami w Gdańsku 
budzi w naszym społeczeństwie du­
ży niepokój, który, zważywszy całą 
kilkunastoletnią historię stosunków 
polsko - gdańskich oraz znane dąże­
nia hitlerowców gdańskich, jest chy­
ba najzupełniej uzasadniony.

Od chwili, kiedy Rada Ligi Naro­
dów powierzyła Polsce zbadanie 
środków  za pomocą których położo­
ny zostanie „kres obstrukcji władz 
gdańskich i  przywrócona zostanie 
pełna skuteczność opieki Ligi Naro­
dów", władze Wolnego M iasta jesz­
cze bardziej zaostrzyły swoją tak­
tykę.

Z rosnącą stanowczością akcentu­
ją one w ewnętrzną suwerenność 
Gdańska, przy czym nie tylko w sto­
sunku do Ligi Narodów i  własnej o-

Niepowodzenia połitrki sowiechej
Po rewolucji bolszewickiej Rosja 

znalazła się poza społecznością naro­
dów europejskich, była jakby odgro­
dzona od Europy drutem kolczastym.

Uspokojenie wewnętrzne, zakoń­
czenie ostrej, fazy teroru, odbudowa 
'gospodarcza, stabilizacja nowego po­
rządku —  wszystko to  stworzyło wa­
runki umożliwiające politykę, prow a­
dzącą do powrotu Rosji do Eurogy. 
Z warunków tych skorzystała skwa­
pliwie i umiejętnie dyplomacja so­
wiecka, by zająć na nowo miejsce na 
terenie polityki międzynarodowej. 
.Trzeba było obawy narodów europej­
skich usunąć, trzeba było rozpo­
wszechnić przeświadczenie, że co in­
nego jest rząd sowiecki, a co innego 
JComintern, że państwo rosyjskie jest 
podobne do innych państw, że się nie 
w trąca w  ich spratvy wewnętrzne, 
że — mimo swej struktury socjali­
stycznej, może utrzymywać normalne 
stosunki z państwami kapitalistycz­
nymi...

Zdawało się już, że  rzeczy układają 
się spokojnie i prawidłowo, że w  po­
lityce sowieckiej coraz większą 
przewagę będą miały czynniki r  o- 
s y  j s k  i  e, a  coraz mniejszą czynniki 
b o l s z e w i c k i e ,  że zwycięża w 
Sowietach stanowczo prąd  widzący 
możliwość utrzymania ustroju kolek­
tywistycznego w  jednym kraju, nad 
prądem, uważającym, że ustrój so­
wiecki może być trw ały tylko wów­
czas, jeśli cała Europa będzie zsowie- 
'iyzowana...

A ż tu  uagle, mniej więcej przed 
dwoma laty, zaznaczyła się zmiana w 
polityce Kominternu, Rzucono miano­
wicie stamąd hasło współpracy ko­
munizmu ze stronnictwami lewicowy­
mi — socjalistami i  radykałami, a 
■wyrazem realizacji tego hasła stały 
się t. zw. „fronty ludowe" w pań­
stwach' demokratycznych. Było rze­
czą jasną, że gdzieś poza kulisami 
sceny politycznej doszło do porozu­
mienia między masonerją i komuniz­
mem, że poza „frontami ludowymi" 
stoją loże i jaczejki, k tóre pospołu 
stanęły pod sztandarem walki z „fa­
szyzmem’, czyli z prądami narodowy­
mi w Europie.

Była to—jak dziś już dokładnie wi­
dać — akcja przygotowawcza do 
działań rewolucyjnych W państwach 
Europy zachodniej. Razem z  rady­

kałami i socjalistami zamierzali ko­
muniści zniszczyć „faszyzm", by na­
stępnie rzuciwszy swych chwilowych 
partnerów , wzniecić pożar rewolucji 
komunistycznej. Dokonało się to  w 
Hiszpanii, miało się następnie stać 
we Francji. Znany pisarz polityczny 
Jacques Bardous w wydanej nie­
dawno broszurze („Les Soviets 
contrę la  France") przytacza 
dowody na to, że  w czerwcu roku 
bieżącego miał być dokonany prze­
wrót komunistyczny we Francji i że 
w ostatniej chwili został powstrzy­
many naskutek dyspozycji Komin­
ternu...

Reakcja narodowa w  Hiszpanii zni­
weczyła zamierzenia rewolucjoni­
stów. Dziś już nie utega wątpliwości, 
że obóz narodowy w Hiszpanii odnie­
sie wałne zwycięstwo. Za tym zaś 
pójdzie załamanie się rządu „frontu 
ludowego" we Francji i — nie tra ­
cimy co do tego nadziei — rozpoczę­
cie się energicznej reakcji w tyra 
kraiu.

M oskwa się przeliczyła, a  głów­
nym tego powodem —  nieznajomość 
psychiki i stosunków społecznych w 
Europie zachodniej. Zarówno dusza 
rosyjska, jak ustrój społeczny, gospo­
darczy i polityczny Rosji są tak  dale­
kie od tych samych elementów w  Eu­
ropie zachodniej, że ewolucja stosun­
ków idzie tu  i  tam zupełnie innymi 
drogami. Okazuje się, że narodom 
wyrosłym w  tradycji katolickiej i 
rzymskiej nie grozi zalew bolszewic­
ki, że potrafią się przed nim obronić, 
stawiając tamy zbudowane na myśli 
i  uczuciach narodowych,

Polityka sowiecka, oparta na błęd­
nej ocenie położenia, poniosła klęskę, 
a  rozpaczliwe wysiłki, by ocalić ogni­
ska rewolucji komunistycznej w Hisz­
panii na nic się już nie przy­
dadzą. Co gorsza zaś, ów nieu­
dany atak  rewolucyjny na Europę 
Zachodnią stw arza nowe i niebez­
pieczne trudności przed  polityką eu­
ropejską Sowietów- Bo państw a za­
niepokojone niebezpieczeństwem ko­
munistycznym, zaczynają się organi­
zować i porozumiewać — przeciw 
Sowietom.

Mrzonki rewolucyjne wykazały ca­
łą  swą fantaatyczność, polityka bol­
szewicka zawiodła, a tymczasem 
pójście za nimi powoduje straty  i

TYDZIEŃ W POLITYK ZA3NAICNEJ
SOWIETY DOWODZĄ OBRONĄ 

MADRYTU
 ̂ Na czele wojsk czerwonych w re ­
jonie Madrytu stanął dowódzca, 
przysłany przez armię sowiecką, gen. 
Gotew, *

Dostarczono do Madrytu wielką 
ilość soweckich czołgów, przysła­
nych okrętami do Barcelony, oraz 
innego, sowieckiego sprzętu wojen­
nego.
NIEUDANA KONTROFENSYWA 

CZERWONYCH
Pod dowództwem gen- Go rewa i 

przy pomocy zmasowanych grup 
czołgów sowieckich (obsługiwanych 
przez załogi rosyjskie), „czerwoni" 
przedsięwzięli gwałtowną kontrofen­
sywę pod Madrytem, maiącą na celu 
przerwanie pierścienia wojsk narodo­
wych na odcinku Illescas.

Po kilku dniach krwawych walk, 
ofensywa ta  sie całkowicie załamała.

Jest to  wielką kompromitacją 
czerwonej Moskwy.

NARODOWCY POD MADRYTEM
Woiska narodowe podsunęły ęię 

pod M adryt tak blisko, że widać już 
miasto gołym okiem.

ZAMACH STANU W IRAKU
W  królestwie Iraku (na wschód od 

Palestyny) miała miejsce zmiana rzą­
du. dokonana drogą zamachu. Za­
machowcy wysuwają — hasło ener­
gicznego przeciwstawienia się wpły­
wom angielskim.

PORTUGALIA UZNAŁA RZĄD 
W BURGOS

Portugalia uznała rząd narodow­
ców hiszpańskich w Burgos.

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE 
W KANADZIE

W Montrealu miały miejsce roz­
ruchy nacjonalistów franko - kana- 
d,”skich, zwrócoae przeciw Angli­
kom i  —  przede wszystkim przeciw 
Żydom '*

szkody dla polityki r o s y j s k i e j .
Bo przeciw państwu, k tóre jest og­

niskiem myśli i akcji rewolucyjnej w 
Europie, k tóre czynnie rewolucję tę 
popiera, muszą się zwrócić wszystkie 
państw a rządzone przez żywioły na­
rodowe, w  żargonie bolszewickim 
zwane „faszystowskimi"; a  zbłiża się 
czas, gdy cała Europa zachodnia 
stanie się „faszystowska”. Tymcza­
sem, gdyby Europa miała do czynie­
nia z  Rosją, jako czynnikiem geogra­
ficznym i  historycznym, z państwem 
mającym swoje interesy przede wszy­
stkim na widoku, to byłby niemożli­
wy jednolity front europejski prze­
ciw Rosji. Spodziewać się tedy nale­
ży, że kierunek i system polityki ze­
wnętrznej Sowietów będą musiały 
ulec gruntownym zmianom i  przysto­
sować się do porobionych doświad­
czeń i do nowego położenia między­
narodowego.

Z i m a  n a d c h o d z i .  
T ysięce  lud z i je s t 
bez dachu* 
bez odzieży* 
b e z  j e d z e n i a .

R a tu jm y  ich
o d  z im n a  i  g łodu .

pozycji, ale i w stosunku do Polski.
Wyrok sądu gdańskiego, wymie­

rzony w  uprawnienia genewskiego 
komisarza Rzeczypospolitej do opie­
ki nad ludnością polską, może służyć 
jako jeden jeszcze przykład prawdzi­
wych intencyj i  zamierzeń władz 
gdańskich.

Bardzo słusznie prasa polska zw ra­
ca uwagę na to, że nasza słaba i nie­
zdecydowana polityka staje się co­
raz bardziej wodą na młyn nie­
miecki.

Pomimo połowicznego załatwienia 
sprawy gdańskiej w traktacie poko­
jowym, otrzymaliśmy sporo upraw­
nień, które wykonywane z szerszą 
myślą i z należytą stanowczością, 
mogłyby naszą pozycję w  Gdańsku 
uczynić bardzo mocną.

Niestety, nigdy nie zdobyliśmy się 
na stanowczą politykę wobec W ol­
nego Miasta. Trzymaliśmy się tak ty­
ki nieustannych ustępstw i  doprowa­
dziliśmy do tego, że obecny stan fak­
tyczny naszych z nim stosunków bar­
dzo się różni, na naszą niekorzyść, 
od stanu traktatow ego.

Tymczasem nasze praw a do Gdań­
ska wynikają nie tylko z historii, ala 
ponad to z istoty jego położenia i ro­
li, jaką port ten odgrywa.

Zbudowany u  ujścia Wisły, będąc 
naszą bramą do Bałtyku, Gdańsk nie 
może b jć  niczym innym, jak miastem 
polskim, bez względu na jego upraw­
nienia i jego ludność.

Był czas, że i Kraków  miał więk­
szość ludności niemieckiej, ale czy to 
oznaczało, że przestał być wtedy 
miastem polskim?

Historycznie, geograficznie f go­
spodarczo, Gdańsk jest częścią Pol­
ski. Jes t to fakt tak  oczywisty, że na­
w et niechętne nam siły na konferen­
cji pokojowej musiały go uznać, w łą­
czając Wolne M iasto do naszego sy­
stemu celnego i oddając w nasze ręce 
prowadzenia jego stosunków ze­
wnętrznych.

Dla tego też na hasło p .Forstera, 
że „Gdańszczanie wzrok swój zw ra­
cają tylko n a  Berlin", musimy odpo­
wiedzieć, że cały naród polski uważ­
nie patrzy na Gdańsk i na zadaleko 
posuniętą swawolę pewnych kół 
gdańskich — nie pozwoli.

tidy czerwoni rządzili w  Toledo
Korespondent „II. Kur. Codz," opi­

suje zniszczenia, jakie wojska naro­
dowe znalazły w  zdobytym Toledo.
Rozkaz Moskwy był wyraźny; nisz­
czyć wszystko, co służy kultowi re- 
ligiinemu:

.,W_ kościołach nie pozostawiono ant 
jednej całej figury, ani jednego nieuszko­
dzonego obrazu. A hordą rabusiów kie­
rowali ludzie, znający aię na sztuce. Co 
było wartościowego w kościołach, kla­
sztorach i muzeum w Toledo skradziono 
i wywieziono do Madrytu. Resztę znisz­
czono. Pastwiono się nad figurami świę­
tych, rąbiąc je w kawałki, parnia uzono 
nawet małe krucyfiksy, wydobyte z cel 
klasztornych. Z obrazów, (których nie 
warto było rabować ■— wycinano przy­
najmniej twarze świętych — a na licz­
nych maloYtddłach widać było ślady ba­
gnetów, Milicja ,która pierzchała w og­
niu bitew, okazała wiele odwagi w .ztur- 
tnie na bagnety na obrazy i tigury ko­
ścielne.

W ubogich celach zakonnic to samo 
zniszczenie — porąbane stoły, krzesła,
łóżka. Szaty zakonne porozdzierane. Nie

szukano tu przecież skarbów — popro- 
atu ta sama dzika, ślepa żądza zniszcze­
nia.

Dzicz nie oszczędziła nawet spoczynku 
zmarłych. Oto zwłoki zakonnicy wyrwa­
ne z sarkofagu, leżą koło głównego ołta­
rza w kościele Santa Cruz, zwłoki innej 
zakonnicy obdarte z szat zakonnych wy­
wleczono na podwórze i powieszono nad 
studnią".

Mieszkańcy opowiadają ze łzami 
w oczach o zamordowaniu 70 księży 
przez milicjantów. Był to  widok 
wstrząsający,,.

Można nienawidzieć wojny, ał« 
przecjw tej mobilizacji zbrodniarzy, 
jaką jest armia czerwona Hiszpanii, 
tylko najostrzejsze metody represji 
muszą być stosowane. Jeśli kiedy,
to t«  trzeba i»ito*ow»ć słowa By-
rona; 1
„Nie lubię wojny, lecz jedynie buntem ' 
Hańb# *ię ziemi wykorzeni z gruntem'.

Hańba, której na imię bolszewizm*

O S T R Z E Ż E N I E
Cała prasa europejska zajmuje 

się wizytą hr. Ciano w  Berlinie i 
snuje różne przypuszczenia n a  tem at 
jej wyników. Nie ulega wątpliwości, 
że omawiano w  Berlinie i w  Berch- 
tesgaden całokształt spraw  europej­
skich, że porozumiano się co do ca­
łego szeregu zagadnień obchodzą­
cych Włochy i Niemcy. Jeśli kłoś 
chce jednak dociec, co było głównym 
powodem spotkania, co było istotną 
treścią rozmów, to  —  bez wielkie­
go ryzyka — można powiedzieć, że 
chodziło o p r z e c i w s t a w i e n i e  
s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  k  o- 
m u n i z a c j i  E u r o p y  w s c h o *  
d n i e j .

Ośmielamy się dalej twierdzić, te  
nie chodziło wcale o jakieś zamiary 
organizowania akcji zbrojnej czy też 
innej przeciwko Rosji sowieckiej, o 
k tórą opierają się stronnictwa ko­
munistyczne w  Europie zachodniej, 
lecz o d a n i e  d o  p o z n a n i a  r z ą ­
d o w i  „ f r o n t u  l u d o w e g o "  
w e  F r a n c j i ,  że wszelkie próby z 
jego strony działania na rzecz ko­
munizmu spotkają się ze stanowczym 
i szybkim odparciem.

Polityka rewolucyjna Kominternu 
poniosła klęskę. Już dziś widać, że 
komunizm nie ma widoków zwycięst­
wa w Europie zachodniej. Ci polity­
cy sowieccy, którym  się wydawało, 
że jest chwila odpowiednia dla ko- 
munizacji Europy, zawiedli się, bo 
wzięli swoje fantazje za rzeczywi­
stość. Mogą oni już dziś liczyć li tyl­
ko na Francję. Opierają swe planv 
na tym, że zdołają zorganizować pań­
stwo sowieckie w Katalonii i że dla 
tego państwa zyskają poparcie 
Franqi.

Manifestacja porozumienia wło­
sko - niemieckiego ma —- zdaniem 
naszym — służyć temu celowi, -by 
rząd „frontu ludowego” zniechęcić do

podjęcia tak szalonej a niebezpiecz­
nej imprezy. Państwa rządzone przez 
żywioły narodowe, państw a bronią­
ce starej cywilizacji europejskiej, 
dały do poznania, że na tak ą  impre­
zę nie zezwolą. I to jest — zdaniem 
naszym —  istotny sens tego, co się 
stało  w  Berlinie i w  Berchtesgaden.

Nie jesteśmy odosobnieni w  takim 
pojmowaniu ostatnich wydarzeń na 
terenie międzynarodowym. Rozumie­
ją to  naw et we Francji pomimo wszel­
kich pozorów, że współdziałanie wło­
sko - niemieckie jest skierowane 
przeciwko niej. Oto w umiarkowa­
nym dzienniku „La L iberte” znajdu­
jemy artykuł p. Henry Lćmery, któ­
ry, między innymi, pisze co nastę* 
puje;

„MuasolinI nie działa Impulsywnie. 
Ocenia on z pewnością w sposób bar­
dziej przewidujący, niż nasi jednodnio­
wi mężowie stanu, rolę Francji zdrowej i 
silnej w sprawach światowych. Nie u- 
waża on, ż* kraj nasz stanowi jedno z 
rządem p. Blutn*. Nie myśli on o za­
warciu z Niemcami stałego i ścisłego 
przymierza, z Niemcami, z którymi mniej 
węzłów łączy Włochy niż z Francją; dą­
ży natomiast do elastycznego współdzia­
łania, do którego jest zmuszony przez o- 
koliczności.

Tak pojęta i mająca na ©elu stłumie­
nie bolazewizmu polityka—może mieć do­
bre następstwa także dla Francji. Czyi 
jeit ktoś tak szalony w naszym kraju, 
ktoby chciał doprowadzić nasz naród do 
konfliktu z dwoma najbardziej militar­
nymi państwami Europy, na to tylko, by 
Moskwa mogła uniknąć następstw twe­
go wstrętnego wtrącania się w sprawy 
Europy zachodniej i mogła dalej łączyć 
swoją truciznę bez żadnych przeszkód?.

Zbawienie może wyniknąć dla nas z 
tych poczynań, które dziś. na pierwszy 
rzut oka wydają i!ę być przyczyną nie­
pokoju".

Akcja rewolucyjna Kominternu i po ­
parcie jej przez rząd „frontu ludo­
wego" we Francji zagrażają pokojo­
wi europejskiemu. Bez przesady mo­

żna stwierdzić, że istnieje niebez* 
pieczeństwo wojny z racji szeroko za­
krojonej pomocy, jaka idzie z Rosji 
sowieckiej dla rewolucjonistów hisz­
pańskich. Zduszenie „czerwonych" w  
Hiszpanii, zastraszenie ich zwolenni­
ków i przyjaciół we Francji, słowem 
stanowcze i  radykalne usunięcie nie­
bezpieczeństwa komunizacji państw  
Europy zachodniej jest — ze względu 
na przyszłość naszej cywilizacji i ną 
równowagę polityczną w  Europie—• 
sprawą nagłą, sprawą wielkiej wagi. 
Jeśli to —  jak przypuszczamy —• 
było głównym tematem rozmów wło­
sko - niemieckich, to  nie ma powodu, 
by je uważać za niebezpieczne dla 
pokoju europejskiego i dla dogodnej 
dla Polsld równowagi politycznej w 
E uropie .

A kcja rewolucyjna komunizmu wy­
suwa na plan pierwszy zagadnienia i 
konflikty ideologiczne, usuwając na 
plan dalszy sprzeczność interesów, 
wynikającą z przyczyn geograficz­
nych i historycznych. Im prędzej ak ­
cja ta  będzie powstrzymana i zduszo­
na, tym lepiej dla Europy i dla Pol­
ski, Bo musi nam chodzić, jak to już 
wykazywaliśmy na tym miejscu — o 
to, by państw a europejskie nie po­
dzieliły się na dwa bloki — bolsze­
wicki i  antybolszewicki — by nie 
doszło do „wojen religijnych", by na 
pierwszym planie polityki europej­
skiej stały właśnie zagadnienia ściśle 
polityczne, by nie trzeba było po­
święcać interesów, wynikających ze 
Jródeł geograficznych i historycznych 
na rzecz interesów „ideologicznych”.

Tak oceniając rozwój wydarzeń 
na terenie międzynarodowym, pa­
trzymy na nie czujnie lecz spokojnie, 
nie dając posłuchu różnym alarmu­
jącym wieściom i przewidywaniom, 
jakie spotykamy w prasie europej-
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REFP1MY CZY REPRESJI?
Oświadczenie m inistra Swięto- 

sławskiego złożone agencji informa* 
cyjnej „Iskra”, wywołało na łamach 
„Robotnika” i całej prasy żydowskiej 
duże zadowolenie.

Prasa ta nie tylko wyraziła min. 
Świętosławskiemu swoje uznanie za 
surowy monit, wystosowany pod a - 
dresem  młodzieży akademickiej, ale, 
ponadto, wezwała go do „zdecydo­
wanej polityki” na wyższych uczel­
niach i do „wyplenienia zła czynem

M inister Swiętosławski zwrócił się 
do opinii, aby zabrała głos w  spra­
w ie rozruchów akademickich i posta­
rała się wpłynąć uspokajająco na 
wzburzone umysły. Uważa on bo­
wiem, że charakter ostatnich wyda­
rzeń jest tego rodzaju, że należy obu­
dzić świadomość społeczeństwa i 
wciągnąć je niejako do walki z p a ­
nującymi na wyższych uczelniach 
stosunkami.

Dla społeczeństwa polskiego od­
da wna walka, tocząca się na terenie 
szkół akademickich, nie jest obcą, Z 
w ielką uwagą śledzi ono jej przebieg 
i  postępy, rozumie bowiem, że jest 
to jeden Z ważnych odcinków życia 
narodowego. Dla tego też społeczeń­
stwo polskie ściśle odróżnia pewne 
niepożądane, a naw et w ręcz niedo­
puszczalne jaskrawości od samej 
isto ty  tej walki,

J a k  wiadomo, młodzież dąży do 
odżydzenia naszych szkół akademic­
kich. Uprzednio, za pomocą licznych 
uchwał i petycyj domagała się ona 
wprowadzenia numerus clausus, kie­
dy jej jednak odmówiono, postanowi­
ła przynajmniej odseparować się od 
młodzieży żydowskiej.

W  wykonaniu tego słusznego po­
stanowienia młodzież polska doma­
ga się oddzielnych ław dla akademi­
ków żydowskich, oddzielnych dla 
nich pomieszczeń, słowem tego wszy­
stkiego, co prasa żydowska nazywa 
„ghettem akademickim”.

To dążenie polskiej młodzieży aka­

demickiej w  zupełności odpowiada 
stosunkom panującym w całym kra­
ju. Trzeba być ślepym, aby nie wi­
dzieć, że z małymi wyjątkami, całe 
społeczeństwo polskie dąży do tego 
samego ,źe usiłuje ono zrzucić z  sie­
bie przewagę żydowską, wyzwolić 
się z pod żydowskiego wpływu we 
wszystkich dziedzinach życia.

Skoro taki prąd przenika cały nie­
mal naród, byłoby bardzo dziwne i 
wręcz nienormalne, gdyby jego mło­
de pokolenie myślało inaczej i dążyło 
do czegoś przeciwnego.

Byłoby tym bardziej niepokojące, 
że ruch antyżydowski nie jest wyni­
kiem propagandy, czy demagogii. Jest 
on wyrazem najistotniejszych po­
trzeb narodu, k tóry po odbudowa­
niu państw a pragnie zostać niepo­
dzielnym jego gospodarzem i sku­
tecznie bronić podstaw swego bytu 
oraz swojej przyszłości.

Gdyby czynniki decydujące wzięły 
pod uwagę istotę kwestii żydow­
skiej oraz napięcie, jakie ona w kra­
ju wywołuje przyszłyby z łatwością 
do przekonania, że na terenie szkół 
akademickich należy niejedno zmie­
nić, nicecłno żądanie młodzieży pol­
skiej uwzgłędn’ć i w  drodze ustaw  u- 
łożyć stosunki wewnętrzne w tan  
sposób, aby nie stały one w sprzecz­
ności z isto'nemi dążeniami kraju.

Tymczasem koła oficjalne na wszy­
stkie żądania młodzieży, zmierzające 
do odzydzer.ia szkół akademickich, a 
w  ślad za tym i odżydzenia zawodów 
wo’nych, odpowiadają niezmiennie; 
non possumus.

Młodzież niepokoi się, widząc, że 
wszystkie zawody wolne są w naj­
wyższym stopniu zażydzone, że w 
niektórych z nich procent Żydów 
dochodzi do osiemdziesięciu kilku, 
że grozi to zupełnym zżydzeniem in­
teligencji, a  w odpowiedzi na to spo­
tyka się z zupełną obojętnością, a  na­
wet jawną niechęcią.

Ludzie są ludźmi, a  procesy spo­
łeczne mają swoje nieugięte prawa.

Odmowna postawa wobec najżywot­
niejszych prądów zawsze wywołuje 
jednaki skutek.

Trzeba bowiem wychodzić naprze­
ciw życiu, a nie wyszukiwać sposo­
bów, za pomocą których dałoby się 
dojrzale i uzasadnione żywotną po­
trzebą prądy odepchnąć i sparali­
żować.

Taka kontrakcja wywołuje sprze­
ciw i walkę,

O tym należy pamiętać, kiedy trze-

incydent w Poznaniu
Ostatni numer „Przemian” (organu 

„Związku Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej”, skrajnie lewicowego i 
prorządowego) poświęcony jest cały 
walce z „młodzieżą endecką". „Prze­
miany” podają następujący incydent, 
który się zdarzył w dn. 4.X na Uni­
wersytecie w Poznaniu, gdy P. Pre­
zydent przybył na inaugurację roku 
akademickiego:

„Po odegranie przez orkiestrę hym­
nu narodowego na powitanie wchodzę 
cego do auli U. P Pana Prezydenta 
R. P., znaczna grupa zebranvch nn bal 
konie auli człoaków Młodzieży 
Wszechpolskiej zaintonowała „hynm 
młodych" Pan Prezydent a t  nim re­
szta publiczności zmuszona była, a- 
by nie dać powodu do ewentualnych 
gorszących zajść, wysłuchać „hymnu' 
atojęc".

Zmienić ordynację wyborczą
•' Dopiero teraz odkrywa „Czas”, 
Że uchwalona przez większość sana­
cyjną w poprzednim Sejmie ordyna­
cja wyborcza jest zła. Przed rokiem 
ci, k tóry to  twierdzili, byli w  opinii 
„Czasu” nieuleczalnymi i zwyrodnia­
łymi „partyjnikami”, a p. Miedziń- 
ski prorokował im w „Gaz. Polskiej", 
że znikną z powierzchni ziemi pol­
skiej i pamięć o nich zaginie. Dzisiaj, 
gdy kraj cały patrzy na smętny obraz 
Sejmu bezsilnego i pozbawionego au­
torytetu, n ik t już chyba nte będzie 
bronił ordynacji, k tó ra  ten  Sejm 
stworzyła. „Czas” przyznaje wręcz, 
że Sejm

„musi się składać z przed a ta wiewał i or- 
ganizacyj politycznych, które oninią spo­
łeczną rządz . Na to nie mą rady. I na to 
nie pomogą żadne wykrzykiwania o grze­
chach i upadku partyiructwa. Dopóki par­
tie nie stracą oparcia w społeczeństwie, 
a na to się nie zanosi, trzeba się z ich 
istnieniem liczyć, i trzeba wprowadzić 
ich przedstawicieli da izb parlamentar-

Istrtieie u nas obecnie następujący pa­
radoksalny stan rzeczy: w parlamencie 
zasiadają wyłącza;e ludzie, popierający 
obecny system, natomiast w kraiu ten od­
łam społeczeństwa nie jest zorganizowa­

ny. I naodwrót, jedynymi rozbudowany­
mi organizacjami politycznymi w kraju 
są stronnictwa opozycyjne, a w izbach 
nie ma ich przedstawicieli. Jest rzeczą 
oczywistą, że stan taki uirzymać się nie 
da. Jest to stan sztuczuy i trzeba jak 
najprędzej z nim skończyć Trzeba zor­
ganizować tę część społeczeństwa, która 
system wprowadzony przez Marszałka 
Piłsldsk:ego chce utrzymać j udoskonalić 
a polem trzeba s i urn rzyć ordynację wy­
borczą, któraby umożliwiła tzbom parla­
mentarnym reprezentowanie wszystkich 
kierunków politycznych, które mają w 
społeczeństwie oparcie l które wywierają 
wpływ na jego opinę”.

Biedni są dzisiaj pp. Sławek, Car i 
Pohoski, którzy obecną, przez siebie 
stworzoną ordynację uważali niemal 
za ósmy cud świafa! Dziś niedawny 
jej chwalca i  to  bodaj najgorętszy, 
kopie ją nogą jako płód poroniony I 
Strasznie szybko idzie ewolucja kół 
Banacyjnych! Jedni odmień1 ają
przez wszystkie przypadki i przy ka­
żdej okazji słowo „naród”, inni wy­
krywają coraz większe powaby w  po­
gardzanej do niedawna demokracji.,. 
Ale najbiedniejszym wśród nich jest 
niezawodnie p. Koc, który ma całą 
tę kakofonię programową doprowa­
dzić do jakiejś harmonii!

T Y D Z I E Ń  W ŻY C IU  P O L S K O
ZAJŚCIA AKADEMICKIE

Na szeregu wyższych uczelni w 
Warszawie. Lwowie i innych mia­
stach. miały miejsce zajścia młodzie­
ży  polskiej z Żydami. Niektóre u- 
czelnie zamknięto. Do Szkoły Głów­
nej Handlowej wprowadzono wielkie 
siły policyjne.

GDAŃSK
,W Gdańsku zaczął się okres prze­

śladowań ludności polskiej. N iektó­
rych Polaków aresztowano.
ŚMIERĆ WODZA SOCJALISTÓW 

Zmarł w wieku lat 70 Ignacy Da­
szyński, najwybdnieiszy przywódca 
polskich socjalistów, były marszałek 
sejmu.

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE
W kilku punktach kraju miały 

miejsce zajścia antyżydowskie.

ba regulować ważne zagadnienia ży­
cia narodowego i kierować szerokimi 
prądami społecznymi.

Nie wystarczy potępić młodzież za 
jaskrawe formy walki i powiedzieć 
jej, że niektóre z tych form są wręcz 
niedopuszczalne. Nie wątpimy, żc 
nasza młodzież pod tym względem 
chętnie przyjmie najsurowsze upo­
mnienia.

Ale to  nie wyczerpuje sprawy. Po­
zostaje jej istota, co do której mło­

dzież polska ma postokroć rację.
A  ponieważ ma rację i poniew af 

znajduje się w zupełnej zgodzie z 
dążeniami całego społeczeństwa, 
trzeba zabrać się do reformy i prze­
prowadzić ją w  duchu tych dążeń.
„  W tedy rozruchy na wyższych u- 
czelniach, szczególnie zas' jaskrawe i 
niedopuszczalne ich formy, jak na- 
przykład demolowanie sekretariatu  
i t. p., przejdą napewno całkowicie 
do przeszłości.

Co wiifz:ał robotnik p o L^i u/ Icwcfiatii?
Ukazała sie sensacyjna —  w  naj­

lepszym tego słowa znaczeniu—bro­
szura Stanisława Łakomskiego p. t. 
„Z przeżyć i doświadczeń robotnika 
polskiego w  Z.S.S.R." (Nakł. „Wi­
sły” w  Krakowie. Str. 140. Cena 
1.50 zł.). Jes t to rodzaj pamiętnika, 
jaki o swoim pobycie w Sowietach 
spisał inteligentny robotnik polski, 
zatrudniony w przeciągu 8 lat w  
charakterze m ontera w fabrykach 
sowieckich. P. Łakomski obserwo­
wał wiele, interesował się ogromnie 
wynikami obu piat ile tek, badał 
zwłaszcza rozwój, a raczei katastro­
fę rolnictwa sowieckiego. W  końcu— 
jak pisze —

„wiara moja, jak również moich znajo­
mych, w głoszone ideały, poczęła ble­
dnąc, ustępując miejsca ogólnemu roz­
czarowaniu, a tęslono-ta - za żyriem mo­
ralnym .. dopełniła reszty... Spostrze­
głem coraz wyraźniej doepotyzm z ca­
łym aparatem, na nową modłę urządza• 
nym wyzyskiem i przemocą, mimowoli 
wspomniałem głoszone przez Bakunina 
hasło: Zdrastwaj dyktatura, adieu swo­
boda (witaj dyktaturo, żegnaj wolności) 
i nie zastanawiając się dłużej, wyjecha­
łem \

W yjechał z kraju, w którym  „po­
zostawił tyle pracy, ty le zawiedzio­
nych nadziei i  niespełnionych ma­
rzeń”. J a k  ze słów tych widać, p. 
Łakomski nie był do bolszewizmu 
naslrojony nieprzyjażnie i jeszcze w 
swej książce w yraża się nieraz z po­
dziwem o  budownictwie sowieckim, 
o fabrykach, o opiece społecznej i 
innych „osiągnięciach" bolszewic­
kich.

Mimo to  jednak sąd jego jest — 
r a  każdej niemal stronie — druzgo­
cącą krytyką gospodarki i polityki 
sowieckiej. Sąd ten mą zupełnie wy­
jątkow ą wartość jako opinia człowie­
ka, który przemierzył ca łą Rosię, 
pracował w rozlicznych fabrykach, 
zobaczył mechanizm gospodarki so­
wieckiej od wewnątrz, stykał się z  
masami pracuiącymi i poznał dobrze 
ich nastroje. P. Łakomski jest w pro­
cesie, jaki kultura wytacza tyranii 
sowieckiej, świadkiem klasycznym.

Broszurę, napisaną żywo t barw ­
nie, polecamy gorąco do czytania i 
rozpowszechnienia. • Zacytujemy z 
niej przy sposobności ciekawsze u- 
stępy, dziś przytoczymy tylko dwie 
krążące wśród Indu rosyjskiego a- 
negdoty, W  krajach, gdzie despo­
tyzm zmonopoEzował dla siebie wy­
powiadanie i drukowanie myśli, nie­
zadowolenie wypowiada sie z ko­
nieczności w  formie złośliwych aneg­
dot j mściwych dowcipów.

0 ’óż w okol:ea"b rodzinnych Kali­
nina (prezesa C. K. Sowiełów) ono- 
w:adiią , że dygnitarz ten  wvbrał się 
raz do swej wsi w  odwiedziny.

„Pos!anv a+acie fcołchoznA włazie 
go do w r Ponieważ woźnica hvł ober­
wany. Kalinin zwrócił mu uwag”: „rno- 
gtei jotyr chociaż soodire nołata* a In 
aż wstyd" -— ów zaś rzecze: , Micha1! 
Iwam’cz. nitek w koon«*ralvwie nie ma”. 
— . No to — rzecz* Kałom — Jest len. 
n W  nmżna skrócić". — ..I lun nie m> — 
odm"Mida chfiij — bolszewik! w sz ^ W  
zabrali’”, (— , No dobrze — Kali­
nin. — a iakże będziesz zima chodził? La­
tom to teszcze można, sa kraie iak w 
Afryce to tam ludzie całe żywe nago 
chodzi". — , Jo1-to — zacytuje zdz w;o- 
nv chloo — Michaił Twam-cz. orawda li 
to? to tam wład-a sowiecka pewnie już 
ze **o lat isinieie?”

Biedny, obszarpany chłop ze wsi 
Kabnina (tak nazwanej na cześć Mi­
chaiła łwanycza), r e  może soh;e wy­
obrazić nagiego człowieka bez — 
władzy sowieckiej. Dla irń1:onów 
chłooów rosvisk?cb nędza głód i na­
gość. to  oerhv najistotniejsze ustroju 
b rd py a wi cki ego.

Bolszewicy przykładali wielką na- 
dr.'ete b l'sV '’,<n wvb„~bn rewrdu- 
Hi w Etirntye W  r. 1919 zanewniał 
T.<»uiti: ..B«*dzi«»mv i*»«zcze mieli 6 
mie«'ecv cięA*ch. Połam Sowiety

od niego pesymistyczny Zinowiew 
wołał łetfn* rnkit pa kongre«:«» oar- 
ty?nvnv N*'p unłynie *rd- a Fiirnoa 
cała bc^zie sowiecka". Pnłem ra -  
drJeie Sowietów <łtówn:<’ 'kierow ały 
sie na N5em rv i Cb!uv, Wszędzie je­
dnak na«*a*v'ł kracb parły? komuni­
stycznych Komentuiac te  ciągłe p ro­
roctw a o bliskim wybuchu rewolucji

w  świecie, opowiadają sobie robot­
nicy, że

,,na kremlowskiej ścianie w Moskwie 
stale stał człowiek i patrzał przez lunetę 
na zachód. Za bytności Anghków zapylał 
go jeden z nich, co on tu robi; odpowie­
dział, że ma tu zajęcie, bo patrzy, kiedy 
na zachodzie będzie rewolucja. A duzo 
ci za to płacą? — spytał Angl.k. — Ru­
bli 250 i deputat — odpowiedział czło­
wiek. — Nie wiele — rzecze Anglik — ja 
ci dam_ protekcję, pojedź ty do Angin, 
postawię cię na wieżę, dostaniesz tam 
20 funtów angielskich i będziesz patrzał, 
kiedy się na zachodzie kryzys skończy.— 
Oferta dobra •— rzecze zagadnięty — ale 
przyjąć jej nie mogę. — Dlaczego.?—Bo 
ja tu mam na stałe, a u was chwilowo”.

Nadziei już chłopi wiele nie mają. 
Po śmierci drugiej żony Stalina Na- 
dieżdy (Nadziei) Ałuliny krążył do­
wcip, że Lenin umierając pozostawił 
po sobie przynajmniej nadzieję (t. j. 
wdowę Nadieżdę Krupską), a Stali­
nowi naw et nadzieja umarła...

P. Łakomski spotykał jednak chło­

pów, którym  błyszczały oczy, gdy 
mówiono o możliwości wybuchu woj­
ny. „Eh! Dałby-Bóg doczekać woj­
ny" — wzdychali. W  wojnie jedynie 
widzą wybawienie z tej pańszczyzny, 
w  jaką ich zakuła sowiecka tyrania.

N a początku pierwszej pięciolatki, 
rozbudzeni bezprzykładną propa­
gandą i oszałamiającymi zapowie­
dziami Jak  owiewa (kierownika pia- 
tilelKi) obywatele sowieccy mówili: 
Hej, dożyćby końca pięciolatki, a 
w tedy będzie raj”. Dożyli i stwier­
dzili, że jest gorzej niż było. Drugą 
pięciolatkę przyjęli bez żadnego za­
pału, mimo że M ołotow zapewniał, 
iż polepszy ona 2 i pół raza położe­
nie m aterialne obywateli... Teraz 
krąży po miastach i wsiach tak ie 
zdanie: f

— Trzeciej pięciolatki już nie bę­
dzie, bo w Sowietach najwyższy wy­
m iar kary wynosi 10 lat...

Czy oszczerstw*??
Toczyły się ostatnio dwa procesy 

przeciw Żydówkom o obrazę narodu 
polskiego. Sąd badał każdą sprawę 
obiektywnie, przesłuchiwał świad­
ków i wydał wyroki. Zdawałoby się, 
że wszystko jest w porządki!. Inaczej 
jednak myśli prasa żydowska. W y­
klucza ona z góry możliwość przestęp 
stwa po 6tronie oskarżonych Żydó * 
wek. Świadkowie? Są bez znaczenia, 

„Jakie dziwo to było— nisze poseł 
GottHeb w „Mocncncie"— kiedy 10 nie 
wiast pod przysięga świadczyło, że „sa­
me przez szparę w ladach okiennych wi­
działy" jak rabin z dziesięcioma Żydami 
brodatymi trzymali małego Janka i toczy 
li z niego krew do szklanki. Na drugi 
dzień Janek wrócił świeżutki i zdrowy do 
domu. Okazało się, że sfę chował n oioi- 
ki. ponieważ bał się, że zb ie go ojczym. 
Była to bowiem niedziela, kiedy ojczym 
zazwyczaj przychodzi do domu „pod ga­
zem1. Pokolenie odchodzi, pokolenie

przychodzi, a oszczerstwo żyje. Rzecz 
tylko w tym, że model 1936 ma nowy 
kształt: „Żydzi obrazili naród polski". A 
świadkowie „sami to słyszą”. A jeśli na­
wet nie słyszeli dokładnie, to swoim ro­
zumem pojęli, że bici i zdeptani Żydzi z 
pewnością krzyczeli coś takiego, co obra­
ża naród polski”.

Wymyślona historia o małym J a n ­
ku ma na celu podkopać praw do« 
mówność polskich świadków, zezna * 
jących na niekorzyść Żydów. Jes t to 
niemała zuchwałość. Ocena wiarygod 
ności zeznań świadków należy do 
sądu. Może się zdarzyć, że świadko­
wie świadomie lub nieświadomie znie­
kształcają prawdę. Ale daleko stąd 
do twierdzenia, że z góry jest wy - 
kluczoną obraza narodu polskiego 
przez Żydów i że każde takie oskar - 
żenie musi być kłamstwem.

„C zy  o nas w m a o  I ii

Głosy z Gdańska
Nawet sanacyjny „K urier Poranny” 

dostrzega już istotny cel, do k tóre­
go dążą hitlerowcy w Gdańsku. Jest 
nim przyłączenie Wolnego Miasta do 
Rzeszy. Do tego prowadzi likwidacja 
opozycji z wyraźnym naruszeniem 
konstytucji? Co będzie potem?

„Z kimkolwiek mówi się w Gdańsku 
spośród ludności polskiej, lo z ust wszy­
stkich słyszy S’ę jedno i to samo zdanie: 
„Teraz kolej na nas". Systematyczność 
w niszczeniu przeciwników politycznych 
oraz hasło przyświecające lej akcji zdają 
się potwierdzać pesymistyczne mvśli na­
szych rodaków w Gdańsku, Po laków 
gdańskich. _

Podkreślić jeszcze należy, iż zdania

tego nie wypowiadają bynajmniej ludzie, 
którzy co dop.ero przybyli na teren gdań­
ski i zetknęli się dotąd z bezwzględnym 
uciskiem naporu nacjonal - socjalizmu. 
Nawet ci, którzy przebywając w Gdańsku 
od urodzenia, przeszli twardą szkołę 
gwałtów prusaczyzny i cale lala wytężo­
nej akcji germanizacyjnej, twierdzą, 
metody • isowane przez obecnych ster­
ników Wolnego Miasta przeszły wszyst­
ko to, co miało miejsce kiedykolwiek”.

Korespondent gdański dziennika 
słyszał z wielu polskich ust zapyta­
nie: Czy o nas zapomniano w  Polsce?,

Pytanie tragiczne, na k tóre prorza- 
dowe pismo naw et nie próbuje dać 
uspokajającej odpowiedzi...

Sunie?: O^ssryrfisklego
Zmarłemu Ignacemu Daszyńskie­

mu poświęcają dzienniki dłuższe i 
życzliwe wspomnienia. W obec tej 
śmierci mocniej niż dotąd wybiła s:ę 
w oczach współczesnych traged!a 
wodza socjalistycznego, który od 40 
la t walczył o demokrację parlamen­
tarną i o powszechne głosowanie, by 
na starość patrzeć na Sejm i ustrój 
obecny, tak  do jego ideałów nie po­
dobne, a przecież, przez niego w 
znacznej mierze spowodowane...

Dzienniki przypominała słynną sce­
nę z  31 października 1929 r., kiedy to 
Daszyński, jako m arszałek Sejmu, 
odmówił o ‘warcia posiedzenia, po­
nieważ w b»Uu sejmowym znaidowa- 
ło sie kilkudziesięciu oficerów 
Mniej znana jest inna scena z zarania 
terfo parłam en *arn ej działalności (r 
1897), kiedy Daszyński protesbuący 
nrzeciw nowemu regulaminowi Rady 
Pańsłwa w Wiedniu, zosfa ł na roz 
kaz wtceprezydenła  fei Izby. Dawi 
da Abrahamowirza. wyniesiony orze z 
policjanłów z sali posiedzeń. W ypa­
dek ten był wówczas wielką sensa­
cją polityczną w Europie Lew Troc­
ki wsoomina o nim w swych namięt- 
nikach. notując, że wywarł on na 
mm, 18-letnim młodzieńca, ogromne

wrażenie. Daszyński urósł w  jego o- 
czach niemal na bohatera. W  20 lat 
później tenże Trocki nazywał już Da­
szyńskiego „«ccjal pa trio tą”, a  swój 
nowy sąd o parlam ent ary źmie wyra­
ził przez posłanie pijanych maryna­
rzy do Konstytuanty rosyjskiej, by ją 
rozpędzji... Sam zaś Daszyński wia­
domo w jaki sposób „bronił” Sejmu 
i rządu parlamentarnego w  maju r. 
292<3...

Ze śmiercią Daszyńskiego znikł je­
den z  ostatnich przywódców dawnej 
PPSD w Galicji. Przed nim umarli 
Diamand, Hudec, Haecker, M arek, 
Englisch, Misiołek. Z tych, co pozo­
stali, Moraczewski, Bobrowską i Kle­
mensiewicz. przeszli do sanacji. Wy­
trwali na pozycjach tylko: Żuławski 
w kraju t Lieberman na emigracji.

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach
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18-ta rocznica obrony Lwowa
W ie lki nnthód s ■'« łowców na cm enta'z Orląt

Tegoroczne uroczystości w 18-tą 
tocznicę obrony Lwowa rozpoczęły się 
w  sobotę Mszą św. w kościele św. El­
żbiety, k tórą odprawił ks, kan. Matus. 
N astępnie udał się pochód pod szko­
łę  im. H. Sienkiewicza.

Wieczorem tego dnia zebrały się 
polska młodzież akademicka i organi­
zacje narodowe przed Domem Aka - 
demickim przy ul. Łozińskiego 7, skąd 
dnia 31 października 1918 r. wyruszył 
pierwszy patrol Obrońców Lwowa. Tu 
ze  stopni, ustawionych przed tablicą 
przemówił w gorących słowach kol. 
\Wodzinowski, kreśląc w słowach ja ­
snych i  prostych znaczenie niezapom­
nianej rocznicy i podkreślając, że 
w alka  o realizacją ideałów, k tóre przy 
świecały Obrońcom Lwowa trwa na­
dal i będzie przez młodzież narodo - 
wą prowadzana aż do  zupełnego zw y- 
cięstwa.

Po przemówieniu uformował się 
olbrzym i pochód, którego czoło stano 
-wił poczt sztandarowy Młodzieży 
W szechpolskiej. Za tym  sztandarem 
•w otoczeniu przedstawicieli Młodzie­
ży  Akademickiej i  organizacyj naro­
dowych szedł prezes zarządu okr. Str. 
N ar, prof. Głąbiński. Z kolei w kar -ł 
nych szeregach szły K orporacje Aka 
demickie, poprzedzane przez poczty 
sztandarowe, dalej oddziały człon - 
ków Stronnictwa Narodowego, N aro - 
dowej Organizacji Kobiet i  Sekcji 
M łodych NOK., oddziały Zjedn. 
Związków Zaw. „P raca Polska” z 
prez. Szklarczykiem i  Ochrymowi- 
czem na czele. Pochód, który prze - 
szedł na cmentarz Obrońców Lwowa 
przy  świetle pochodni głównymi uli - 
cami miasta, zamykały oddziały mło­
dzieży szkolnej. *

* N a cmentarzu do pochodu przyłą - 
czyło się duchowieństwo z duszpaste 
rzem akademickim ks. prof. dr. Klaw 
kiem, który po przybyciu do kapli­
cy odprawił egzekwie. Modlitwa za 
dusze poległych i zmarłych Obrkoń - 
ców Lwowa była chóralnie powtarza­
na przez około 6 tys. zebranych, któ­
rzy  następnie wysłuchali przemowie - 
nia przedstawiciela Obozu Narodo • 
wego. Zawierało ono słowa hołdu spo 
czywającym na cmentarzu Obrońcom 
Lwowa oraz zapewnienie, że Obóz Na 
rodowy, wierny ideałom, za które Or­
lęta  lwowskie oddały swe życie, pro­
wadzi bezkompromisową walkę z  ze.- 
grażającym Polsce '  niebezpieczeń­
stwem żydo - komuny, że —  okupiw­
szy swój dotychczasowy wysiłek ży­

ciem i krw ią setek ofiar, które padły  
w różnych miejscowościach całego 
kraju, gotów jest do dalszych najwięk 
szych poświęceń, mających na celu 
powstanie katolickiego Państwa Pol - 
skiego Narodu.

Obóz Narodowy — wołał mówca— 
wzywa do te j walki całe patriotyczne 
społeczeństwo. Nie ma w  Obozie Na­
rodowym żadnych różnic klasowych. 
Wielka spólnota obejmuje zarówno 
akademika, jak chłopa, inteligenta i 
rzemieślnika, urzędnika i kupca. Jes t 
też  w  Obozie Narodowym miejsce dla 
tych, którzy w  żyłach swych m ają tę 
samą krew słowiańską i  wspólną z Po 
lakami wielowiekową tradycję histo­
ryczną, a którzy pragną wspólnym wy 
siłkiem budować i umacniać przysz - 
łość Rzeczypospolitej, wolnej od wal­
ki klas i niesprawiedliwości społecz - 
nej, wolnej od zarazy żydowsko - ko­
munistycznej.

Słowa ślubowania na wierność ide­
om, które wznieciły w  sercach Orląt 
ognie największego poświęcenia i naj 
większej ofiary, stanowiły zakończę - 
nie mowy wypowiedzianej z wielkim

Lwów, w liitopadzie, 
przejęciem, a wysłuchanej w głębo - 
kim skupieniu. Po każdym odczyta­
nym nazwisku padała chóralna odpo­
wiedź! poległ za Wielką Polską.

W  momencie ślubowania podniosły 
się tysiące rąk, po czym rozległy się 
tony bymnu Boże coś Polskę, a  następ 
nie Hymnu Młodych.

X
W  uroczystości sobotniej uczestni - 

czyła m. in. matka ś. p. por, Mazanów 
skiego, który zginął bohaterską śraier 
cią na Persenkówce. P , W anda Maza- 
nowska od lat jest najgorliwszą pre ■ 
zeską Straży Mogił Bohaterów,

X
Dnia 1 b. m. odbyło się staraniem 

Zw. Obrońców Lwowa wieńczenie 
mogił O rląt, w którym prócz cz łon ­
ków Związku wzięli udział przedsta - 
wiciele Armii i  społeczeństwa,

X
W  poniedział 2 b. m. odbyło się o 

godz. 10-tej uroczyste nabożeństwo 
żałobne w kaplicy cmentarza Obroń­
ców Lwowa, urządzone staraniem 
S traży Mogił Polskich Bohaterów.

Ziazrl Stronnictwa Narodowego
z przeszkodami

Wieluń, w październiku.
W  dniu 25 października b. r. Za­

rząd powiatowy S- N, w W ieluniu po­
stanowił urządzić zjazd członków 
i sympatyków §- N. po w. wieluńskie­
go pod hasłem; „do walkj z komuną”*

Najniespodziewaniei, po dokonaniu 
wszelkich prac przygotowawczych, na 
dwa dni przed terminem zjazdu s ta ­
rosta wieluński p. Nizankowski od­
mówił zespolenia na zjazd. Jednocześ 
nie aresztowano kierownika powia* 
towego S. N. M. Jędrzejaka, oraz nie­
których kierowników kół w  powiecie. 
Innvch poszukiwano.

W  tych warunkach trudno było 
przez organizację zawiadomić człon­
ków, że zezwolenia na zjazd nie uzys­
kano. Funkcjonariuszom P. P. zapo­
wiadającym, że zjazd nie odbędzie się 
ludność nie wierzyła. Na iym  tle do­
szło nawet do incydentów- W  dniu 
zjazdu w godzinach rannych na trak ­
cie Częstochowa — W ieluń we wai 
Pątnów  oddział oolicii zastąpił drogę 
zdążającym do Wielunia, usiłując ich 
zawrócić z drogi. Kiedy Indzie nie 
uwierzyli zapewnieniom uruchomiono

P o d r z u c ie  materiału v ,fu i:h  v:\qo
u dr. Mamaka

D a lszy tiau protesu «/ Ostrowie W ielkopolskim
'Sensacyjną rozprawę o podrzucenie 

materiałów wybuchowych u dr. Mama­
ka, prezesa powiatowego Stronnictwa 
Narodowego, wznowiono przy dużym za­
interesowaniu publiczności. Główny świa 
dek Julian Walczak, b. głośny działacz 
„sanacyjny’* i sekretarz powiatowy B.B. 
W. R-, nie zjawił się na rozprawę. Po 
nieudałej swej akcji politycznej opuścił 
cichaczem Ostrów i, jak na rozprawie 
stwierdzono, przebywa obecnie w pow. 
tarnopolskim. Postanowiono doręczyć 
mu wezwanie na nową rozprawę.

Tymczasem sąd przystąpił do przesłu­
chania dalszych wezwanych świadków, 
a mianowicie na okoliczność, że oskar - 
żonega Tomaszewskiego bito na policji. 
Świadek st. post. Antoni Kubiak, wywia 
dawca służby śledczej, który aresztował 
oskarżonego i przesłuchiwał go, zaprze­
czył, jakoby bił oskarżonego. Świadek 
Anloui Weiner, który znajdował się w

jednej celi z oskarżonym Tomaszewskim 
senał pod przysięgę, że Tomaszewski po 
odstawieniu go do celi wykazywał licz­
ne ślady pobicia i świadek leczył go mo­
krymi ręcznikami. Na pytanie, kto go 
tak przyrządził, opowiadał świadkowi i 
drugiemu aresztantowi, że bito go na po 
licji w komisariacie. Świadek przypomi­
na sobie, że oskarżony wymieniał wów - 
czas nazwisko wywiadowcy Kubiaka. Ko 
misarz Złotogórski na zapytanie sądu od 
powiada, że służba śledeza nie ma pa - 
łek Obrońca zauwaza natomiast, że jed­
nak w komisariacie są pałki. Inni prze­
słuchani świadkowie nie przypominają 
sobie przebiegu sprawy.

Następna rozprawa odbędzie się 12 li­
stopada b. r. o godz. 9. Wniosek obroń­
cy apl. Małeckiegq o uchylenie tymcza- 
sawego aresztu nad oskarżonym sąd od­
rzucił.

0 Zajścia antyżydowskie w Śniadowie
e— Żydowska „5-ta rano” donosi:

„W czwartek ludność żydowska Śnia 
dowa pod Łomżą, przeżywała niespokoj­
ny dzień, gdyż wydarzyły się tam za|ś- 
cia antyżydowskie, zorganizowane przez* 
chuliganów endeckich.

Śniadów położony jest niedaleko miej­
scowości Wysokie - Mazowi* cki i Czy- 
źewa, gdzie, jak wiadomo, rozzuchwalę 
ni chuliganie endeccy teroryzują ludność 
żydowską, a nawet urządzili ekscesy.

Agitatorzy endeccy w Śniadowie szczu 
ją ludność chrześcijańską przeciw Ży 
dom, posługując się znanymi argumenta­
mi „słowa i pięści”, że Żydów, którzy są 
zbytecznym elementem należy przepę­
dzić, ograbić lub wymordować.

Owoce tej hecy „dojrzały" w ub, 
ęzwartekj w dniu jarmarku, kiedy ży •

dowscy handlarze i rzemieślnicy, jak 
zwykle, ustawili swoje stragany. W pew 
nym momencie grupa chuliganów endec 
kich rzuciła się na stragany i stoiska ży 
dowskie,wywracała je,rozrzucała towary.

Na rynku powstała panika.
Zaalarmowana policja zjawiła się na 

miejscu wypadków i przywróciła porzą 
dek, zatrzymując na gorącym uczynku 
zbrodni 10 przywódców chuliganów.

W tej sprawie przybyła do Warszawy 
delgacja Żydów ze Śniadowa z prośbą o 
interwencję u władz centralnych.

Wczoraj przybyła także do Warszawy 
delegacja ludności żydowskiej z Zambro­
wa, która doniosła o niesłychanie ostrej 
agitacji żydożerczej, prowadzonej tam- 
przez ciemne elementy .

kolby... Ludzie jednak do Wielunia 
przyszli.

Smutniejszy był rezultat nastąpie­
nia drogi maszerującym z Działoszyna 
Idącym lub jadącym 75 członkom S. 
N. w odległości 10 kim od Działoszyna 
w Krzeczowie na moście rzeki W arty 
zastąpił drogę oddział policji w sile 7 
osób z komendantem posterunku w 
Działoszynie przód. Bartoszakiem na 
czele. Nie cieszącemu się nazbyt wiel 
kim zaufaniem ludności przód. Bar- 
toszakowi nie uwierzyli maszerujący, 
źe zjazd odwołany, wówczas pan ko­
mendant przy pomocy bagnetów usi­
łował powstrzymać innych. Rezultat 
tych usiłowań 6-ciu poszkodowanych. 
Lewandowski W acław, M ielczarek 
Zygmunt, Koperski Stanisław 
Chwałek Ignacy, Grabowśoz Józef i 
Lenartowicz Adam bądź odnieśli lek­
kie rany kłóte twarzy, lub rąk, bądź 
też porozrywane mają bagnetami 
ubrania.

Mimo tego rodzaju przeszkód zebra 
io sie w Wieluniu około 2.500 ludzu 
którzy samorzutnie poczęli się dosto­
sowywać do ułożonego dawniej pro­
gramu. A  więc zbiórka, nabożeństwo 
w  kościele, po nabożeństwie defilada 
przy dźwiękach orkiestry przed po­
zostałymi członkami zarządu oraz 
wielkie zebranie na targowisku przed 
lokalem Str. Nar. do zgromadzonych 
przemawiali przedstawiciele narodo­
wej Łodzi Ostrowski, delegat Często­
chowy, Marczewski z Kadłubu i 
ksiądz St. Guzik z Wielunia. Zebranie 
zakończono odczytaniem rezolucji 
wzywającej wszystkich do walki z ko 
muną ukry tą za „frontem ludowym" i 
odśoiewaniem „Hymnu Młodych”

Przz cały czas zjazdu panował ni 
czem nie zamącony spokój, pod czuj­
nym okiem członków zarządu Tysz- 
lera i Misiaka.

N a mieszkańcach Wielunia ziazd S. 
N. zrobił bardzo duże wrażenie. Du­
ża w tym zasługa miejscowych władz 
administracyjnych, które zjazdowi te­
mu postarały się dać tło  niezwykłe 
Oprócz ekonsvgnowanych oddziałów 
policji, ściągnięto również i  straż gra 
nlczną i porobiono patrole mieszane 
policji ze 6trażą, które z nałożonymi 
hsrtnefsmi na karabinach, krążyły bez 
przerwy po mieście. Ponadto urucho­
miono również konne patrole P, W, 
(na terenie W ielunia pokrywa się ono 
całkowicie ze „Strzelcem”) i w  godzi­
nach porannych w demonstracyjny 
sposób beczkowozy straży ogniowej 
napełniono woda.

Po zjeździe, w godzinach wieczór 
nych aresztowanych, nie wyłączając 
kol, Jędrzejaka zwolniono,

Echa wyborów do Rady Miejskiej u Mławie
0 sfałszowanie ulotki

Mława, w ptidzjcrniku.
Głośną była sprawa sfałszowania ulot 

ki, wydanej prze* sanaoyjną „Listę go­
spodarczą” w okręgu Nr. 5 w Mławie, 
podszywającej się pod miano narodowej.
Komitet Li3ty Narodowej w odpowiedzi 
na to wniósł skargę do prokuratora, ce­
lem ukarania fałszerzy. Prokurator jed­
nak w sfałszowaniu ulotki nie dopatrzył 
się cech przestępstwa i umorzvł spra­
wę. \Vobec takiego stanowiska proku - 
ratora w Mławię Komitet Listy Narodo­
wej wniósł zażalenie do prdkuratora Są 
du Apelacyjnego w Warszawie treści na 
stępującej:

„Do
Pana Prokuratora Sądu Apelacyjnego 

w Warszawie. 
Komitetu Wyborczego Listy Narodowej 

w Mławie 
W sprawie 5 DS 1641-36.

Z a ż a l e n i e .
Postanowienie Pana Prokuratora w 

Mławie, umarzające dochodzenie w spra 
wie niniejszej z powodu braku cech prze 
atępstwa, jest niesłuszne i jako takie ule 
ga uchyleniu.

Listę Narodową w całym mieście, we 
wszystkich pięciu okręgach wyborczych, 
zorganizował Komitet Wyborczy Listy 
Narodowej, który się w tym celu zawią­
zał i tylko on jeden wobec uuieważnie- 
usa listy  Narodowej w okręgu wybor­
czym Nr. 5 mógł dawać w imieniu L i­
sty Narodowej jakieś zlecenia.

Każdy inny , który podszywał się pod 
„Uatę Narr-ćowa”, nazywając ją w ulot. 
„Naszą Listą Narodową", dopuszczał się 
fałszerstwa, oszustwa i wprowadzał w 
błąd opinię wyborców.

Bałamucenie opinii wyborców I od­
woływanie się do uczuć narodowych i 
katolickich, przez zalecanie głosowania 
na Chrześcijańską Listę Gospodarczą 
Nr, 3, z podkreśleniem, że wstrzymanie 
się od głosowania byłby tp „grzech 
śmiertelny wobec Boja, Kościoła i O j­
czyzny” — jest wywieraniem niedozwo­
lonego wpływu na wynik wyborów.

Jeżeli jakiś podpisany pod ulofką 
„Komitet Narodowy ze Studzieńea, Ja­

nowa..," pisze w nagłówku ulotki „Na ­
sza lista Narodowa” — to już tym sa­
mym dopuszcza się fałszerstwa, gdyż Li 
sta Narodowi bvła organizowana przez 
Komitęt Wyborczy Listy Narodowej i— 
jak zaznaczono wyżej — tylko ten Ko­
mitet w imieniu unieważnionej listy 
mógł do wyborców dawać zlecenia i ten 
tylko KomPei mógł nazywać unieważ­
nioną listę „naszą”.

Nie można również wprowadzać w 
błąd wyborców w imieniu jakoby unie­
ważnionej Listy Narodowej i pisać w sfał 
szowanych ulotkach, że glosowania na 
Chrześcijańską Listę Gospodarczą Nr. 3 
„wymaga Sprawa Narodowa" i podpisy 
wać pod tą odezwą „Wyborczy Komitet 
Narodowy” , którego wogóle oiebyło i 
który w całym mieście nie zgłosił ani 
jednej listy.

W żaden sposób nie można podzielić 
stanowiska Prokuratury w Mławie, że 
podpisanie ulotek w imieniu nieistnieją­
cego Komńetu uchyla przestępstwo, jak 
również nieprawdopodobnym jest, żeby 
narodowcy zalecali głosowanie na listę 
Nr. 3 i właśnie o ustalenie, wykrycie 111- 
karanie sprawców powyższego idzie.

Dochodzenie nie ustaliło: 1) kto zgło­
sił d i drukarr' w Ciechanowie o o dru­
kowana powyższe uMfei. 2. kto kol­
portował te  ulotki, 3) kto wchodził w 
skład: a) Komitetu Narodowego ze Stu 
dzienni, Wołki etc , b) Wyborczego Ko­
mitetu Narodowego — i żeby tę kwestię 
ułatwić, załączamy wycinki z prasy, pod 
kreślone ołówkiem, ze wskazaniem nie­
których nazwisk.

Z zasad powyższych, ponieważ oszu­
stwa wyborcze, zgodnie z rozdziałem 
XX K. K. winny być surowo karane, ma­
my zaszczyt prosić Pana Prokuratora Są 
du Apelacyjnego pc*t‘mówienie Pa- 
ną Pr;k*irat(>ra ‘-ądu Okręgowego w 
Mławie, umarzające sprawę, polecić 
przeprowadzenie w tej sprawie dodat­
kowego dochodzenia i śledztwa i pociąg 
nięcie winnych do odpowiedzialności 
karnej,

Mława, 22 października 1936 p

Rz^ zy tfrabne, ale charakterystyczne
Mieliśmy w  tych dniach drobną u- 

roczystość, tem znamienną, źe koń­
czy ona spór, trwający lat 40: po­
święcenie „wikarówki” obqk kościo­
ła  N, P. M. zakończyło w alkę o ko­
ściół N. P, M. i jego otoczenie. 

Jeszcze dwa lata  temu Polaka wy­
pełniona była wrzaw ą o  wikarówkę. 
Brał udział w  tej walce przed wielu 
laty Stanisław Wyspiański, jako zwo 
lennik wikarówki. Brały udział setki 
urbanistów, artystów  i ludzi z  tłumu. 
O statnią kampanię rozpętał krakow­
ski „I. K. C.”. Zdawało się, że foz- 
namiętnieni przez „I. K, C.” czytel­
nicy zlecą się z  całej Polski, rozbio­
rą  kamienie i cegły, zgromadzone na 
budowę wikarówki, i ukamienują 
proboszcza N. P. M,, infułata Kuli- 
nowskiego i arch. Mączyńskiego. 
Zdawało się, że lądzie, należący da 
jednej rodziny, do jednego cechu, do 
jednego stronnictwa, rozlecą się z 
powodu różnicy zdań: budować, czy 
nie budować wikarówki odsłonić, 
czy zasłonić kościół mariacki od 
Małego Rynku? W alka nabrała cech 
w ręcz gorszących- 

W szystkie ataki przetrzymał, a na 
posterunku wytrw ał proboszcz ma­
riacki. Gdy wszystkie, powołane 
do decyzji, władze •— ą sprowadzono 
na miejsce aż ministrów z W arsza­
wy — orzekły, że wikarówka powin­
na być budowaną, ks, inf. Kulinow- 
ski budynek skromny, ale ładny i 
wybitnie artystyczny wystawił, Na 
czwartek, 29 października, zaprosił 
na poświęcenie wikarówki księcia- 
arcybiskupa Sapiehę, komitet para­
fialny, władze cywilne i —  najza- 
wziętszycb swych wrogów. Po po­
święceniu budynku przez ks. arcyb 
Sapięhę, przemówi! ks, inf. Kulmow* 
ski i oświadczył, źe po chrześcijań­
sku puszcza w niepamięć wszystkie

Ani i?tinej fóbryKi kos
Ostatnio opinia publiczna rolników zo­

stała zaalarmowana sprawą fabryki kes w 
Polsce, Przy t»j sposobności można już z 
całą ścistoicią ustalić, że w Police nie ma 
ani jednaj fabryki kos, oraz i* 100 proc 
r a potrzebo w ani a na kosy pokrywamy za­
granicą, a prawic 100 proc zapotrzebowa­
nia na sierpy. Sprowadzamy je przeważnie 
z Austrii, nąstępnie w Węgier, Niemiec i 
Anglii

A zatem Polak* rolnicza w tej gałęzi 
produkcji iest całkowicie uzależniona od 
zagranicy Wszystkie usiłowano zamierze­
nia zbudowania w Police takiej fabryki,

jak również rozpęczęoia, podobało, lak to 
ma miejsce w Amtrii, produkcji pomocni­
czej — chałupniczej, przy wyrobi# ko* i 
sierpów natrafiają na stale przeszkody 
Wyprzedziły nawel nas już pod tym wzglę­
dem takie kraje jak Bułgaria i Estoaia. nie 
mówiąc już o Węgrzech i Rosji Sowieckie!

Publiczni# obwinie tlę o te# stan rzeozy 
i radzi się o tym w różnych reiortach Czy 
jednak nie powinno aabrać głosu w t#i 
polskie hutnictwo, twierdząe, ż# wypowia­
da się ono zdecydowanie przeciwko roz- 
sprawie Ministerstwo Rolnictwa, celem wla. 
loiwego jej postawienia 7

Kraków, w listopadzie, 
przykrości i krzywdy i — wyciągnął 
rękę do obecnych wydawców i re­
daktorów  „I. K. C." pp, M ariana D ą­
browskiego i M ieczysława Dobii.

Takim, wysokim akordem  zakoń­
czyła się długa walka.

Przeciwnicy nie znaleźli się na wy­
maganej wysokości: „I- K. C." za­
mieścił suchą notatkę o poświęceniu 
wikarówki, ale pominął w niej i 
przemówienie ks. prob. Kalinowskie­
go i obecność swoich czołowych kie­
rowników...

Nawiasem dodać należy, wyraźny 
zw rot „I. K. C.” w stosunku do Ko­
ścioła Katolickiego- Niegdyś „I. K. 
C,” tak  się zagalapował, żę książę- 
arcyb. Sapieha zakazał pod suspenzą 
księżom pisania do „I. K. C." i  ogłosił 
ten  zakaz w  urzędowym dzienniku 
M etropolii. Z czasem jednak p. M a­
rian Dąbrowski zwinął „Tajnego De­
tektyw a”, urządził wycieczkę współ­
pracowników swoich do Rzymu, uzy­
skał audiencję u Ojca św., a  w  „I. K. 
C.“ pojawiły się artykuły, życzliwe 
dla Kościoła i duchowieństwa. O stat­
nio „I. K. C." wyprzedził wszystkich 
w ataku na komunistyczne występy 
„Płom yka” i antyreligijne wypady 
Związku Zawodowego Nauczyciel*. 
Ściągnął na 3iehie za te występy pro­
cesy i a tak i ze strony lewicy i zain­
teresowanych związków klasowych.

W zięcie przez koncern ,.I. K. C.” 
udziału w  wystawie prasy katolickiej 
w W atykanie i zakończenie w alki o 
wikarówkę, jest logicznym rozwinię­
ciem powziętej decyzji.

Notujemy to  wszystko dlatego, że 
naw rót „I.K.C,” ma na naszym k ra ­
kowskim gruncie pewne znaczenie. 
Za dawniejsze w ystępy i „I. K. C." i 
„Tempa Dnia” i „Tajnego D etekty­
w a” nieraz atakowaliśmy ich ostro. 
Mamy teraz obowiązek stwierdzić — 
zmianę. Czy na s tałe? Na to  pytanie 
uie chcemy odpowiadać — pow ątpie­
waniem.

Atmosfera zła dla Związku Naucz, 
przybrała ostatnio na sile. Zorgani­
zowani księża prefekci oraz znaczna 
ilość nauczycielstwa noszą się z my­
ślą wycofania się ze Związku. P ier­
w otne zamiary, aby wystąpić aktyw ­
niej wew nątrz Związku i próbować 
go oczyścić z pewnych elementów, 
Toifały porzucone, jako nierealne. 
W ytworzyła się pomyślna koniunktu­
ra dla Chrzęść. Nar. Stowarzyszenia 
Nauczycielskiego Byłoby to wielkim 
ze strony Stowarzyszenia zaniedba­
niem. gdybv obecnej koniunktury nie 
wykorzystało.
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Żywot chłopa — narodowca
W e wrześniu r. b, zmarł w Ja ro ­

sławiu (środkowa Małopolska) 6. p. 
F ranciszek Sobień, jeden z najczyn- 
niejszych chłopów narodowców. Kto 
chce zrozumieć, jak ważne j decydu­
jące o naszej przyszłości przemiany 
dokonują się w masach chłopów pol­
skich, ten na jego życiorysie spostrze­
że  to  najłatwiej .

M iał wykształcenie tylko w  zakre­
sie szkoły powszechnej. Syn dość za ­
możnego, gospodarza ze wsi Munina 
pod Jarosławiem , nie prędko mógł 
ze tknąć się z ruchem narodowym. Bo 
trzeba pamiętać, że środkowa Mało­
polska, to do niedawna wyłączna, a 
i  dziś w  większości domena ludow­
ców: niegdyś zwolenników W itosa, 
dziś właściwie komunizujących „Wi­
ci". Ś. p . Franciszek Sobień stał się 
narodowcem, W ykształcony połitycz 
n ie przez prace i zebrania narodowe 
powziął myśl wzięcia się do handlu 
w  zażydzonytn Jarosław ia, Chcąc ul­
żyć licznemu rodzeństwu, o tw iera w 
Jarosław iu mały sklepik spożywczy, 
n ie przestając brać czynnego udziału 
w  organizacyjnej pracy narodowców. 
iWieś rodzinna początkowo nie wie­
rzyła: wprawdzie istniała w  Muninie 
dobrze postawiona spółdzielnia mle­
czarska, nie obce są  przecież chło­
pom tamtejszym małe wiejskie skle­
piki, zakładane przez bardziej przed­
siębiorczych wieśniaków; a jednak od 
radzano ś, p. Sobieniowi zakładanie 
sklepu w  mieście ze względu na trud­
ną konkurencję z  Żydami.

F ranciszek Sobień nie ugiął się ani 
nie wahał; wiedział o wielkim zdo­
bywaniu handlowym miasteczek w 
Polsce przez chłopa i postanowił sta 
nąć w ezeregn pionierów polskiego 
handlu. Z chwilą otwarcia przez n ie­
go sklepu, zresztą przyjętego, bardzo 
życzliwie przez jarosławskie społe­
czeństwo polskie, zaczęła się dla i .  p. 
Sobięnfa prawdziwa gehenna. Nie by­
ło  takich uk ry ty ch ,' sprytnych, wy­
próbowanych w ciągu wiekowego 
handlowania, pozornie niewinnych 
środków, którychby mu konkurencja 
żydowska oszczędziła. Nie miał zbyt 
wielkich kapitałów, trudno mu było 
dostać kredyt w  hurcie — mało miał 
początkowo kupujących — nie zrażał 
się niczym. Chorego, na serce usiło­
wano przerazić początkowo pogróż­
kami, wreszcie spróbowano na niego 
nieudanego na szczęście napadu.

Franciszek Sobień m iał chłopską 
wytrwałość w dążeniu do celu; nie 
jadł, nie spał, odmawiał sobie wszyst­
kiego — a trwał na narodowej p la­
cówce, odpierając wszelkie ataki. 
Zawsze uśmiechnięty, zawsze pełen 
w iary w nasze ostateczne zwycięst­
wo, pobożny katolik i dzielny Polak 
był żywym wzorem nowego, uświa­
domionego chłopa.

W  cichej, zażartej walce, jakich

tysiące toczy się w e współczesnej 
Polsce, nie starczyło mu w końcu 
zdrowia. Nie miał naw et 30 lat, kiedy 
ciężka choroba powaliła go na śmier­
telne łoze. Długotrwałe naprężenie 
nerwów, wyczerpanie i zaniedbanie 
leczenia, zadały mu cios śmier­
telny, Jeszcze przed śmiercią, jed­
nym z ostatnich jego poleceń były 
wskazówki tyczące się prowadzenia 
sklepu.

Pochowali go na wiejskim cm enta­
rzu towarzysze narodowej walki: pla 
cówka Stronnictwa Narodowego z Ja  
rosławia, Ale ta  przez niego samego 
założona placówka: sklep chłopa pol­
skiego, walczącego z  Żydami o lep­
szą Polskę —  ten  posterunek pozo­
stał. Sklep poprowadzi dalej rodzina 
ś. p, Sobienia, przekonana już do han 
dlu, a  o Franciszku Sobieniu pozo­
stanie w e wsi rodzinnej chlubne 
wspomnienie, jako o człowieku, któ-

Jaroalaw, w października.

ry  wiedział, co może przynieść po­
praw ę bytu materialnego polskim 
chłopom.

Jeden to mały przykład, ale jakże 
wymowny, jakże wyraźnie wskazują­
cy, gdzie dzisiaj, na jakich polach zja­
wiają się i działają ludzie o naprawdę 
żelaznej woli! Nie doczekał się ś. p. 
Franciszek Sobień Wielkiej Polski 
Narodowej, o której marzył. Ale ona 
powstanie właśnie z jego pracy  i jego
męki. W ITO LD  NOW OSAD.

NICI ;JEDUJAB!E ^

A ?

Reforma rolna
Ogłoszone spisy wywłaszczeń, ja­

kie mają dotknąć większą własność 
na cele reformy rolnej, nie zawiera­
ją m ajątków w  Wielkopolsce i na 
Pomorzu. Tymczasem uwzględnione 
są majątki na pozostałym obszarze 
Rzplitej i, między innymi, na kresach 
wschodnich oraz we Wsch. Małopol- 
sce. Tam wieś zamieszkana jest nie 
tylko przez lud polski, ale także 
przez żywioły ruskie, białoruskie i li­
tewskie.

W dzielnicach zachodnich (w W iel­
kopolsce i na Pomorzu) lud jest p ra­
wie czysto polski.

W iększa własność ziemska nato­
miast w  ogromnej jeszcze części znaj­
duje się w  rękach niemieckich, pod­
czas gdy w  innych dzielnicach, ma­
jątki ziemsk;e Drawie wyłącznie na­
leżą do Polaków,

Tym sposobem w województwach 
wschodnich i wschodnio - południo­
wych, znaczna część ziemi, stano­
wiącej dotychczas własność polską, 
przejdzie w  ręce włościan nie pol­
skich, gdy natomiast ziemie, znajdu­
jące się w  rękach niemieckich na za­
chodzie, pozostają nietknięte. Gdyby 
zaś część ich przeznaczono na par-

Gospodarka Starost1;  mławskiego
Ostatnie dziesięciolecie sanacyjne 

dostarczyło nie mało przykładów, do 
czego prowadzi gospodarka dygnita - 
rzy prowincjonalnych. Ponieważ o- 
statnio tyle dokonywuje się lotnych 
inspekcji z ramienia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, przeto warto 
zanotować konkretne fakty z gospo­
darki starosty mławskiego dr, Rybic­
kiego, jako przewodniczącego W y ­
działu Powiatowego.

EM ERYTU RY
W dniu 16 października b. r, odby 

ło się zebranie Rady Powiatowej w 
Mławie, na którym rozpatrywano go­
spodarkę powiatową za rok 1935. U- 
lawniono przy tym w wielu działach 
jaskrawy nieład, będący wynikiem 
niedbalstwa urzędników samorządo - 
wych i braku nadzoru ze strony prze­
wodniczącego Wydziału Pow., któ - 
ry  —  jak sam to często wyznaje — 
..na tym się nie zna". Dość powie 
dzieć, że księga ewidencyjna fundu - 
szu emerytalnego doprowadzona jest 
tylko do 15 stycznia 1933 r., że księga 
imienna emerytów wylicza ich 14-tu, 
gdy wypłaca się emeryturę 16-tu, że 
wypłaca się emeryturę miesięczną - 
kwocie 3.000 złotych z górą, a składki 
emerytalnej miesięcznie ściąga się 
463 złote i t. p.

t e l Lf o n y
Nie mniejszy nieład panuje w roz­

mowach telefonicznych, zaliczanych 
na rachunek powiatu. Powiat zapłacił 
za 936 rozmów, prowadzonych żarów 
no z biura, jak i z mieszkania prywat 
nego pana starosty, ale z tej liczby za 
notowano w kontroli zaledwie 175 roz 
mów, a  nie zanotowano zupełnie 761 
rozmów. Komisja rewizyjna zdołała 
ustalić, że pan starosta prowadził wie 
le rozmów prywatnych na koszt po - 
wiat u;  ̂podobnie pani starościna dla 
załatwiania spraw pilnych Związku 
Pracy Oby w. Kobiet, jako jego prze - 
wodnicząca, korzystała w dużej mie-

Uwięzienie Maurrasa
Karol Maurras został aresztowany 

1 osadzony na 8 miesięcy w  więzie­
niu. Jes t to wydarzenie niezmiernie 
znamienne dla obecnego położenia 
w e Francji.

K tóż to jest M aurras? Najwybit­
niejszy myśliciel i pisarz polityczny 
Francji współczesnej. Pomijamy już 
to, że jest założycielem i  kierowni­
kiem ruchu nacjonalistycznego, że 
skupił koło siebie obóz, którego 
idei można nie podzielać, lecz k tó re­
mu nie można odmówić, że posiada 
doktrynę, organizację i wpływ poli­
tyczny nie byle jaki, mimo, że nie 
posiada swych przedstawicieli w  
parlamencie i w dziedzinie, k tó rą  we 
Francji nazvwaią „krajem legalnym"-

Nacjonalizm francuski ma swoje 
własne oblicze, swoje własne metody 
działania, cechuje go to, że widzi 
wyjście z położenia obecnego w 
przywróceniu monarchii. Wd1vw 
pism M aurrasa sięga jednak daleko 
poza gra ircc jego ojczyzny. Oddzia­
ła ł on na formację umysłową Musso- 
liniego, przvznate się otwarcie do 
tego, te  wiele od niego się nauczył 
dyktator Dor+utfalski Salazar, czytają 
go w Belgii i Szwajcarii, znają go 
wszędzie tam, gdzie szerzy się współ­
czesny ruch narodowy w Europie.

Siłą M aurrasa jest jego umysł, nie­

wątpliwie jeden * najtęźizych w Eu­
ropie współczesnej, oraz talen t pi­
sarski pierwszorzędny. Nie tylko je­
go książki, stanowiące chlubę lite­
ratury politycznej i literatury w naj­
ogólniejszym znaczeniu tego wyrazu, 
lecz także jego od la t dwudziestu 
zamieszczane artykuły polityczne w 
dzienniku „l/A ctioo  Franęaise", są 
powszechnie uznane —  przez zwo­
lenników — za rzeczy przynoszące 
chlubę piśmiennictwu francuskiemu. 
Przyszły historyk niewątpliwie przy­
zna Maurrasowi taką samą rolę w 
życiu Francji w ieku XX, jaką w  wie­
ku XVIII odegrali Russo i encyklope­
dyści — rolę umysłu, k tóry przygoto­
wał radykalny przew rót w  stosun­
kach politycznych i życiu kraju...

Osadzenie takiego człowieka w 
więzieniu charakteryzuje położenie 
obecne we Francji, Jes t prostą i na­
turalną konsekwencją opanowanie 
państwa przez żywioły skupiające 
się w  t. zw. „froncie ludowym" i 
'r /v g n ‘nwułaci nadejście komun’’’ 
mu... Uwięzienie M aurrasa jest epi­
zodem w tym wielkim przeobraże­
niu, jakie przeżywa Francja współ­
czesna. Należy ono do tej kategorii 
zabiegów, k tóre w brew  intencji ich 
autorów wzmacniają ruch, który 
chcą zniszczyć.

rze z tego wynalazku. Oczywiście na 
koszt powiatu.

Rada powiatowa zażądała zwrotu 
powyższych należności od państwa 
starostostwa Rybickich.

N A D E B R A N Y PROCENT...
Samorząd powiatowy mławski oko­

ło 2 la t temu założył przedsiębiorstwo 
kamieniarskie. Interes był prosty. U 
chłopów kupowało się kamień za nędz 
ną cenę, tłukło na szaber, alho wyra­
biało kostkę i odstawiało się na drogi 
podstołeczne na warunkach uprzywi­
lejowanych co do ceny w  stosunku do 
firm kamieniarskich prywatnych. Z 
jednego zamówienia liczono sobie czy 
stego zysku 45.000 złotych. Aliści rze 
czywistość (jak to  zresztą często w 
handlu bywa) nie ziściła marzeń; 
zysk się przepołowił.

I oto ten mały zawód, który możn 
było łatwo przeboleć, ujawnił niesym 
patyczną j zgoła niewłaściwą okolicz­
ność, która wszystkimi wyliczonymi 
powyżej przymiotami obciąża pana 
przewodniczącego W ydziału Powia - 
towego. Swego czasu rada powiatowa 
przyznała przewodniczącemu Wydzia 
łu  5 proc, wynagrodzenia od zysku z

Mława, w październiku, 
przedsiębiorstwa kamieniarskiego. By 
ła to uchwała nieprawna, sprzecz 
wyraźnym brzmieniem art. 59 (p. 5) 
Ustawy z dn, 23 marca 1933 r. o czę­
ściowej zmianie ustroju samorządu te 
rytorialnego. Być może, iż świeżo wy­
brani radni nie orientowali się jesz - 
cze w nowych przepisach prawnych.

Może przewodniczący Wydz, Pow., 
starosta mławski dr, Rybicki mógł się 
na niej oprzeć i owe 5 proc. od zysku 
sobie zainkasować. A le od zysku rze­
czywistego, ustalonego, wyliczonego 
dokładnie. Tymczasem pan przewód - 
niczący pobrał sobie 5 proc. od całej 
spodziewanej korzyści. Ujawniono tę 
niecierpliwość przy rocznym zamknię 
ciu rachunkowym i dlatego Rada Po 
wiatowa uchwaliła zażądać zwrotu na 
debranych z powyższego tytułu przez 
przewodniczącego Wydz. Pow. 1.331 
złotych 16 gr.

Wymienione wyżej przykłady rzu - 
cają s'wiatło na gospodarkę p. staro - 
sty Rybickiego.

Chyba czynniki nadzorcze nie zba­
gatelizują tych faktów i wyciągną 
właściwe konsekwencje.

SfrajK na fkatiem ii Górniczej
w Krakowie

W  czw artek rano wybuchł nagle 
na Akademii Górniczej strajk demon­
stracyjny studentów tej uczelni. Przy­
czyną strajku jest wzburzenie mło­
dzieży z powodu przetrzymywania w 
więzieniu karno - śledczym św. Mi­
chała, chorago kolegi —  studenta tej 
uczelni Zdzisława Czernickiego, bar­
dzo popularnego i łubianego działa­
cza na Akademii Górniczej w K rako­
wie.

P. Czernicki został aresztowany 
podczas manifestacji młodzieży aka­
demickiej w  dniu 21 b. m. po inaugu­
racji Młodzieży W szechpolskiej i od 
tego czasu przebywa wraz z dwoma 
kolegami w więzieniu. Ponieważ mi­
mo interwencji jego kolegów u  p ro­
kuratora (jeszcze w  ubiegłym tygod­
niu), kol. Czernicki zwolniony nie zo­

stał, a  rozeszła się pogłoska, iż jest 
chory wzrosło podniecenie wśród mło 
dzieży, k tóre wyładowało się wybu­
chem strajku demonstracyjnego,

Strajkujący studenci opuścili salę 
wykładowe i udali się w liczbie oko­
ło 300 na ul. Kanoniczną przed sie­
dzibę prokuratora i tam wyłonili de­
legację, k tóra udała się do prokura­
tora z prośbą o zwolnienie areszto­
wanego kolegi. Prokurator nie dał 
jednak żadnych przyrzeczeń i stu­
denci powrócili do swych uczelni, W 
związku ze strajkiem  na Akademii 
Górniczej wzrosło podniecenie wśród 
studentów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

S trajk zapowiedziany został na 
trzy dni.

5 Żydów przemycało milion złotych
Złote guziki przy ubraniach

Katowice, w listopadzie, 
ty, są sfałszowane. Wszyscy pięciu są 
Żydami, pochodzącymi z b. Kongresów­
ki i Małopolski. Chcieli, jak sami oświad 
czyli —• dostać się do Niemiec, a stam­
tąd do Francji i zamieszkać tam na sta­
łe.

Od czasu wprowadzenia u nas zakazu 
wywozu pieniędzy za granicę, na grani­
cy polsko - niemieckiej urzędnicy celni 
przytrzymują nieomal co dziennie po kil 
dziesiąt osób, które usiłują przenieść pie 
niądze do Niemiec. Ponieważ kontrola na 
granicy jest ostra, przemytnicy wymyśla­
ją różne sposoby, przy pomocy których, 
pomimo bystrości naszych strażników 
starają się przemycać walutę.

Charakterystyczny pod tym względem 
wydarzył się wypadek pod Dobrodzie- 
alem, niedaleko Lublińca. Polscy strażni 
cy graniczni zauważyli w pobliżu zielo­
nej granicy pięciu podejrzanych osobni - 
ków, usiłujących przedostać się do Nie­
miec. Podejrzanych przytrzymano i spro 
wadzono do najbliższej strażnicy granicz 
nej, gdzie zbadano ich popiery. Stwier­
dzono, że posiadane przez nich paszpor

Ponieważ Cała sprawa wydała się 
strażnikom bardzo podejrzana, Żydów 
zrewidowano skrupulatnie. Strażnicy 
zdziwili się niemało, gdy stwierdzili, że 
każdy z przytrzymanych posiadał prz\ 
sobie po kilkadziesiąt tysięcy złotych 
oraz wiele papierów wartościowych- Na 
charakterystyczniejszą rzeczą jest jed 
nak to, że jeden z strażników stwier 
dził, iż Żydzi posiadają na swych ubra 
niach guziki, czarno polakierowane, jed 
nak wykonane *... czystego złota. Jak 
się następnie okazało, guziki takie po -

celację, to  tym sposobem polski stari 
posiadania zwiększyłby się na zacho­
dzie i może zrównoważyłby straty, ja­
kie poniesiemy we wschodnich woje­
wództwach. W  obecnym stanie rze­
czy, polski stan posiadania poniesie 
tylko straty  bez żadnej rekompen­
saty!!

W edle obiegających pogłosek, p o - ’ 
czątkowo w planie dodatkowych wy­
właszczeń miano w  woj. poznańskim, 
rozparcelować 40.000 ha, z czego 
12 — 13 tys. ha przypadłoby na po­
siadłości niemieckie. Zaniechanie te ­
go projektu (wedle tychże pogłosek)? 
miało jakoby nastąpić ua skutek in­
terwencji rządn niemieckiego, który, 
w tym, całkiem prawnym zresztą a k ­
cie, m iał rzekomo dopatrzyć się na­
ruszenia znanego paktu o nieagresji* 
który jakoby podobną ewentualność! 
przewidział. Nie można dać w iary 
tym pogłoskom, k tóre są rozpuszcza­
ne może przez samych Niemców.

Trudno bowiem przypuścić, aby 
mogły istnieć w  owym traktacie o  
nieagresji jakiekolwiek punkty, na­
ruszające naszą suwerenność w  na­
szych własnych granicach. Że jednalc 
stoimy wobec faktu pominięcia przy, 
parcelacji dzielnicy, gdzje pow ięk- 
szonoby obszar polskiej posiadłości* 
a zastosowano parcelację w  okrę­
gach, gdzie pociągnie za sobą bez­
warunkowe zmniejszenie polskiego 
i'n o n  posiadania ziemskiego. w ę c  
byłoby nieodzownym dokładnie wy­
jaśnić przyczynę podobnego kroku 
władz naszych.

Pominięcie przy dodatkowej par­
celacji Wielkopolski i Pomorza zw ra­
ca naszą uwagę na tamtejszą wła­
sność ziemską polską i niemiecką. 
Nł-atetv w  tej dziedzinie nie posia­
damy żadnych urzędowych, a więc 
bu'względnie pewnych danych. M a­
my tylko prace prof. Wł. Dworzacz- 
ka, Ant. W rzoska i innych, którzy 
zmuszeni są z wielkim trudem  zdo­
bywa* cyfry, normalnie wszędzie o- 
gK  - 'n r  do powszechnego użytku.

Prof. W ł. Dworzaczek od paru la t 
publikuje w „Kurierze Poznańskim1’ 
bardzo cenne prace statystyczne, do­
tyczące zaludnienia poszczególnych 
województw z określeniem procento­
wego stosunku mniejszości do naro­
dowości rdzennej, polskiej, z w yka­
zaniem innych wyznań, stopnia wy­
kształcenia (analfabetyzmu), zajęć* 
etc, W r. 1935 ogłosił prof. Dworza­
czek 4 duże artykuły, dotyczące naj­
boleśniejszego punktu naszych sto­
sunków w  woj. zachodnich, bo atan 
posiadania polskiego i niemieckiego 
w  Wielkopolsce i na Pomorzu.

Z tych obliczeń wynika, że posia­
dłość niemiecka wynosiła w r. 1934 
w  woj. poznańskim 682,626 ha, co 
sł ano wiło 26.3 proc. całego obszaru! 
Tymczasem ludność niemiecka wy­
nosiła w r. 1931 niespełna 10 proc. 
Ta dysproporcja staje się jeszcze 
bardziej jaskrawą, jeśli weźmiemy 
poszczególne powiaty, w  których1 
znajdujemy (i to  przeważnie na po­
graniczu z Niemcami) po 40 proc., 
50 proc. i wyżej tej niemieckiej po­
siadłości.

W woj. pomorskim, zgodnie z obli­
czeniami A. W rzoska, Niemcy za­
trzymali w  swych rękach 22,3 proc. 
całego obszaru. 1 tam też w  szeregu 
pogranicznych powiatów, a także 
nadnoteckich, stanowiących jakby 
„korytarz" pomiędzy Rzeszą a  Pru­
sami Wsch., posiadłość niemiecka, 
dochodzi do wiele większego od­
setka.

Dziś, wobec coraz silniejszego kon­
solidowania się Niemców na terenie 
b  .zaboru pruskiego, wobec popiera­
nia niemieckiego rolnictwa najrozma­
itszymi kredytami, płynącymi z  za 
granicy (słynne były niedawno jesz­
cze kredyty t. zw. „holenderskie!")* 
nabycie jednego morga ziemi z rąk  
niemieckich jest dla Polaka bez­
względną niemożliwością. A  kiedy w  
słynnej „wyrównawczej umowie" b- 
m inistra Zaleskiego, nastąpiło zrze­
czenie się prawa pierwokupu, jedy­
nym jeszcze sposobem likwidowania 
niebezpiecznej dla nas ze wszech 
mkir posiadłości niemieckiej jest p a r­
celowanie jej dla celów reformy rol­
nej.

W yznaczanie n a  cele reformy rol­
nej majątków polskich a pomijanie 
niemieckich — może wywołać bied­
ne i niepożądane domysły nie tylko 
w  dzielnicach zachodnich, lecz wogo­
le w całym kraju. Nie mogą powsta­
wać takie pozftry. iakobv niemiecka 
własność rolna n ra ła  w Polsce jakiś 
orzywilei nietykalności.

siadał prry ubraniu każdy z przemytni­
ków.

Kosztowności < papiery wartościowe, 
jakie usiłowano przenieść za granicę
przedstawiają wartość około miliona zło 
tych. Kwota ta, zgodnie z istniejącymi 
przepisami, przypadnie na rzecz skarbu 
państwa.



Sfr. 5.

Rady dla ro ln ików

Nie zaniedbujmy hodowli owiec
W  dziedzinie wytwórczości rolni­

czej największą przyszłość zdają się 
m ieć — hodowla owiec oraz upraw a 
lnu i konopi, czyli produkcja surow­
ców włókienniczych, I to  dlatego, że 
w  innych działach mamy znaczne 
nadwyżki, których wywóz zagranicę 
nastręcza nieprzezwyciężone trud­
ności, podczas gdy w  dziedzinie w y­
twórczości surowców włókienni­
czych mamy olbrzymi niedobór, po­
krywany przywozem z zagranicy. 
[Wprawdzie naskutek obcej konku­
rencji, zarówno produkcja w ełny jak 
1 włókna lnianego nie przedstaw ia 
się zbyt korzystnie, w iele jednak 
przem awia, za tym, że warunki dla 
krajowej produkcji owczarskiej i łnia 
rskiej będą się stopniowo poprawiać, 
mogą naw et niezadługo radykalnie 
zmienić się na lepsze.

Już w tym  roku, wobec trudności 
wywołanych i związanych z tym nie­
dostatecznym przykładem  pieniędzy 
zagrąnicznych, trzeba było wpraw­
dzie wprowadzić ograniczenia, dewi­
zowe, a  za tym muszą iść ogranicze­
nia przywozu z zagranicy wielu rze­
czy, a  wśród nich także surowców 
włókienniczych. A  jeżeli dojdzie u 
nas do głosu zdrowy rozsądek oraz 
polska racja stanu, na co zapewne 
już nie długo poczekamy i obce 'su ­
row ce włókiennicze zostaną obłożo­
ne dostatecznie wysokimi cłami, to 
wówczas nasza produkcja owczar­
ska i łniarska zyska znakomite wa­
runki rozwoju.

Może co praw da naszej hodowli* 
owiec wejść w  paradę sztuczna weł­
na z mleka, której wytwarzanie ma 
być u  nas w krótce podjęte, lecz 
współzawodnictwo z  tej strony za­
pew ne nie będzie zbyt groźne. Zresz­
tą  produkcję jednej i drugiej wełny 
pod względem ilościowym można od­
powiednio unormować. Dła naszego 
rolnictwa wystarczy, jeżeli produk­
cja wełny owczej będzie pokryw ał 
połowę ogólnego zapotrzebowania, to 
resztę może pokrywać wełna sztucz­
na,

Dziś oczywiście najważniejsza jest 
sp-awa opłacalności hodowli owiec. 
(Według ogó.nego mniemania ma to 
być naj mniej opłacalny dział hodo­
wli, w  rzeczywistości zaś sprawa 
przedstaw ia się nieco odmiennie. U- 
mjejętnie prowadzona hodowla o- 
wiec obecnie opłaca się nie gorzej 
niż hodowla bydła mlecznego, a  nie­
raz naw et lepiej. W  szeregu wypad­
ków  owce mięsno - wełniste dają 
większy stosunkowo dochód niż by­
dło mleczne przy wydajności około 
3 tysięcy litrów rocznie.

Ściśle biorąc przy obecnym pozio­
mie cen, opłacalność niemal wszyst­
kich działów wytwórczości, jest co 
najmniej wątpliwa, ale w śród nich 
wytwórczość owczarska przedstawia 
sie wcale nie najgorszej.

Szczególnie zaś bywa korzystny 
chór owiec w gospodarstwach ma­
łych, gdzie hoduje się owce dla włas­
nych potrzeb. Hodując gromadkę o- 
wiec, zwłaszcza dużych, dających 
około 4 kg. wełny rocznie, rodzina 
gospodarska może mieć z własnej 
wełny bez kosztów doskonałe ręka­
wicę, pończochy, skarpetki, serdaki, 
no i ciepły, niezdarty samodział na 
ubranie, a od biedy naw et kożuch. 
A  tego rodzaju korzyści są chyba nie 
do pogodzenia.

Zarazem żywienie owiec jest tanie. 
Owca doskonale wyzyskuje rozmaite 
pasze, naw et najmniejwartościowe o- 
raz odpadki. Ze słomy przeznaczonej 
na podściół wybiera dokładnie wszel 
kie pożywienie cząstki, zjada strą- 
czynę łubinową, a wyszuszony łubin 
zielony zastępuje owcy siano łąko­
we, W  Iecie wyjada resztki paszy po­
zostawionej przez bydło, na ścierni-

OG ŁO SZEPIA  DROBNE

samiec 7 z). Klatki po 3 i 6 
złotych. Wysyłka pocztowa na conto od­
biorcy po uprzednim wpłaceniu połowy 
Reszta przy odbiorze Adres: Purolówna 
Kazimiera Dąbrowa Wielka, poczta w miej­
scu, pow. Wysokie Mazow.

skach wybiera każdy klosek i każ­
dą traw kę, na podorywkach wysltu- 
buje chwasty i t. d. A chociaż na 
samych tego rodzaju paszach nie 
można owiec utrzymać, to  przecież 
w  znacznej częście żywimy je jakby 
za donno — paszami, nie przedsta­
wiającymi żadnej wartości, których 
bez owiec nie można inaczej zużyt­
kować.

Za hodowlą owiec przem awia za 
tym wiele poważnych względów, to 
też  w arto naprawdę te  zw ierzęta ho­
dować. Przede wszystkim chów o- 
wiec jest bardzo wskazany na grun­
tach — lżejszych, gdzie produkow a­
nie paszy dla bydła często mastręcza 
nieprzezwyciężone trudności. W  ta ­
kich warunkach, owce mogą dawać 
większe korzyści niż bydło, gdyż dla 
owiec łatwiej można wyprodukować 
odpowiednie pasze, Możnaby więc 
liczbę bydła, a zwłaszcza przychów­
ku, znacznie ograniczyć na to  miej­
sce zaprowadzić chów owiec.

Także na lepszych gruntach ho­
dowla owiec w wielu wypadkach 
może być jak najbardziej polecenia 
godna, oczywiście jako pomocnicza— 
gałąź hodowli.. Zamiast przychowy- 
w ać liczną nieraz czeredę jałoszck i 
byczków, sprzedawanych często za 
bezcen, raczej należałoby hodować 
gromadkę owiec. T aka zmiana może 
się okazać bardzo korzystna.

W ciągu ostatnich paru  lat pogło­
wie bydła zwiększyło się w  Polsce o 
milion sztuk: dlatego też ceny bydła 
zaczynają spadać, a w najbliższym 
czasie mogą się obniżyć jeszcze wię­
cej, Z tego podowu rolnictwo może 
ponieść wielkie straty. Mając powyż 
sze na względzie, liczby bydła sta­
nowczo nie należy zwiększać, względ

nie naw et nieco ją ograniczyć, a za­
miast przychowywać cielęta w ilo­
ści ponad własne potrzeby, daleko 
przezorniej będzie hodować owce.

Ważną, a zarazem trudną rzeczą 
jest w ybór odpowiedniej rasy owiec. 
W  tej dzedzinie wciąż jeszcze panu­
je u  nas duży rozgardiasz. W  woje­
wództwach wschodnich, dotychczas 
utrzymały się owce starych ras kra- 
iowych. k tóre dla tamtejszych warun­
ków są bodaj jedynie wskazane. Dla 
pozostałych dzielnic kraju, w więk­
szości wypadków te drobne owiecz­
ki, dejace mało i kiepskiej weiny, są 
nieodpowiednie. W  tych okolicach, o 
ile 'ty lk o  istnieje możność zapewnie­
nia owcom względnie korzystnych 
warunków należałoby hodować duże 
owce mięsno-wełnste. Z nich dla go­
spodarstw małych najodpowiedniej­
sze są niewątpliwie owce kratowej 
rasy pomorskiej, zwane „Fagasami”. 
Sa to owce duże, dające około 4 kg. 
dobre) wełny czesankowej, cieszącej 
się obecnie największym polrupem- 
Przy tym są  tó  owce niewybredne, 
dobrze przystosowane do naszych 
warunków i nietrudne Jo  hodowania.

Owce do chowu najlepiej kupować 
późną jesiecią i na początku zimv, w 
tvm czasie bowiem zazwyczaj hodow­
cy sprzedaią zbywający przychówek 
tegoroczny. Jeżeli zachodzi potrze­
ba sprowadzania owiec do chowu z 
dakzych stron, gospodarze powinni 
to czynić zbiorowo, sprowadzając bo­
wiem od razu cały wagon owiec, mo­
gą zaoszczędzić na kosztach przewo­
zu. Informacji co do źródeł nabycia 
owiec rasy pomorskiej, można zasięg­
nąć listownie w  Związku Hodowców 
Owiec przy Izbie Rolniczej w Toru­
niu.

P raktyk

Jeden z tych, co „oddaje się na usługi"
„Na usługi Naczelnego Wodza” 

oddaje się teraz (wraz z resztkami 
„W yzwolenia”) obecny senator (z 
Dominacji),a dawny arcy - zaraniarz, 
p. Malinowski.

Ta wyzwoleniowa drużyna kadzi- 
chłopów przed rokiem uchwalała 
bojkot wyborów, po tym w wyborach 
udział wzięła, a  obecnie zgłasza się 
na apel p. Koca, Nikt jej nie posądzi 
o mocną więź ideowo - polityczną ani 
o stałość poglądów. Ale jak wyglą­
da moralne oblicze jej wodzów?

Zacytujemy to, co „Głos Narodu” 
przypomina z przeszłości p . Mali­
nowskiego, Spraw a jest znana, ale 
ludzie w  Polsce łatwo zapominają.

O to w  swoim czasie redaktor „My­
śli Niepodległej", Andrzej Niemojew- 
ski:

— „Podnosił kilkakrotnie w swoim 
tygodniku zarzuty przeciwko Malinow­
skiemu, ii  za czasów rosyjskich pobie­
rał z funduszów_ jenerał - gubernator­
stwa warszawskiego „posobia”, dalej, 
że podczas okupacji niemieckiej wysłu­
giwał się Niemcom, wreszcie, że zwró­
cił się do bolszewików o udzielenie mu 
subwencji 100.000 rubli na jego pismo.

Prośba p. Malinowskiego, która za­
wierała także wystąpienie przeciwko 
przyłączeniu Litwy i Białorusi do Pol­

ski, ogłoszoną została w jednym z pism. 
moskiewskich. Z powodu zarzutów pod 
niesionych przez Niemojewskiego prze­
ciwko p. Malinowskiemu odbyły się 
p r o c e s y .

W jednym z nich Niemojewski u w  o 1 
n i o n y został wyrokiem sądu pokoju 
XIll-go okręgu warszawskiego. O prze­
biegu drugiego podała „Myśl Niepod­
legła" (rocznik 1919 str. 725 i następnej 
obszerne sprawozdanie. Podczas roz­
prawy przed sądem okręgowym war­
szawskim, w dniach 24 i 25 września 
1919 r., omawiano głównie sprawę wsoo 
mnianego listu p. Malinowskiego do boi 
szewika Leszczyńskiego. Niemojewski 
prowadził dowód prawdy. Został unie- 
winiony. P. Malinowski mial apelować.

„Tak się przedstawia sprawa w świe 
tle artykułów „Myśli Niepodległej". W 
kilka lat później, już po śmierci Niemo- 
jewskiego, podniósł te same zarzuty 
przeciwko p. Malinowskiemu drukiem 
p . J a n  L ipeck i" .

„Głos Narodu'1 chciałby się dowie­
dzieć, czy i jak p. Malinowski oczy­
ścił się przed wyższymi instancjami 
sądowymi. Rozumiemy i podzielamy 
tę ciekawość. Dopiero w tedy, gdy 
sprawa ych subwencyj i listów zo­
stanie wyjaśniona, będziemy mogli o- 
cenić charakter intencyj, k tóre kieru­
ją obecną fazą politycznej działalno­
ści p. senatora Malinowskiego..

Fałsze „wiciowców"
o unifikacji w jarosławskiem

Część prasy podała wiadomość, że w 
Jarosławiu odbył się z udziałem preze­
sa powiatowego S. L<, dr. Jedlińskiego, 
zjazd przedstawicieli wiejskich organi - 
zacji młodzieży z terenu jarosławskiego, 
który uchwalił jednogłośnie zunifikować 
wszystkie organizacje młodzieży wiej - 
skiej na te-enie powiatu I uznać „Wici" 
za jedyną organizację chłopską. W zjeź 
dzie tyra mieli także brać udział przed­
stawiciele Oddziałów Katolickiego Sto - 
warzyszenia Młodzieży Męskiej, którzy 
również jakoby glosowali za połączę -

i STOYA
Niebawem będziemy mieli wiado­

mości o wyniku walki o fotel prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. P rze­
widywania nie są zgodne co do szans, 
jakie m ają obadwaj kandydaci, wszy­
stko zależy od tego czy RooseveIt 
zdoła pozyskać głosy paru przynaj­
mniej przemysłowych stanów na 
wschodzie, gdzie jednak natrafia o- 
czywiście na najzaciętszą kampanię 
republikanów.

Wiadomo, że przeciwko Roosevel- 
towi wystąpił z całą swą potęgą wiel 
ki kapitał bankowy i giełdowy, ogło­
szono, że na kampanię wyborczą prze 
ciwko Rooseveltowi sfery te złożyły 
25 milionów dolarów. W alka ma więc 
dość wyraźne oblicze, ale jej zasadni 
cze sprężyny tkwią jeszcze znacznie 
głębiej, niż to na pierwszy rzut oka 
jest widoczne. W alkę dzisiejszą o 
władzę i kierunek polityki Stanów 
trzeba traktować jako jeden z prze­
jawów procesu historycznego, który 
rozpoczął się niezbyt dawno, miano­
wicie przekształcania się Stanów z 
terytorium kolonialnego na państwo, 
które przestaje być zbiornikiem zby­
tecznej w innych krajach ludności, 
ustala swe cechy i  cele, zbliża się ty ­
pem do państw europejskich, w któ­
rych ludność widzi stałą  siedzibę dla 
siebie i  swego potomstwa, nie zaś 
kraj przejściowego pobytu i  odpo­
wiednio do tego tworzy instytucje po 
lityczne i społeczne.

Stany Zjednoczone dawno oczywi 
ście przestały być kolonią, tym  nie 
mniej jednak, aż do ostatnich cza­
sów zachowały przede wszystkim w 
psychice ludności swej wiele cech, 
wyróżniających skupienia kolonial­
ne. Słynna pogoń za dolarem, jako 
cel życia, którą Ameryka zdołała na 
wet częściowo przerzucić na stary 
kontynent, jest najważniejszą może 
z tych cech, gdyż warunkuje pow­
stanie wielu innych. Do Ameryki lu­
dzie jechali przede wszystkim robić 
pieniądze i cenili nade wszystko ta­
kie warunki, które temu procederowi 
sprzyjały. Stąd np. pochodzi zupeł­
na obojętność, jaką wykazywały tam 
tej sze masy robotnicze wobec braku 
ustawodawstwa ochronnego, wyma­
gającego świadczeń również i od ro­
botników, stąd łatwe godzenie się na

metody pracy najbardziej zmechani­
zowane, byleby dawały dość wysoki 
zarobek, stąd też nieznana w Euro­
pie atmosfera do najwyższego stop­
nia zawziętej walki, jaka cechowała 
strajki amerykańskie. Urządzenia n a  
dalszą metę nie były ważne, nie po­
ciągały nikogo, bo przecież nie cho­
dzi o całe życie, idzie o zarobienie w 
jak najkrótszym czasie jak najwięcej 
pieniędzy, a  więc wysokość zarobku 
jest najważniejsza.

Dziewiczy charakter kraju, posia­
dającego olbrzymie bogactwa natural 
ne, czekające tylko na eksploatację, 
sprzyjał ustaleniu się te j psychiki 
we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa, stworzył typ „jankesa”. Z cza­
sem jednak zaczęło się to  zmieniać, 
zjawiło się pojęcie narodu i  troska
0 jego jednolitość, a wyzyskiwana 
bezwzględnie natura zaczęła też prze 
mawiać wyraźnym głosem. Ameryka 
nie przestała wprawdzie hyć kra­
jem bardzo bogatym i zasobnym we 
wszystko, nie jest już jednak pod wie 
loma względami tym czym była je­
szcze niedawno. Bogactwa są, ale wy 
maga ją  już znacznie więcej pracy 
do uruchomienia, nie wystarczy jnź 
się tylko schylić, żeby czerpać złoto 
Rabunkowa gospodarka w  niejednej 
dziedzinie przyniosła już swe opła­
kane skutki, że wspomnimy tylko o 
przerzedzeniu lasów i o fatalnym wy 
jałowieniu gleby na wielkich prze­
strzeniach. N astaje więc moment, 
kiedy ludność Stanów uczuwa potrze 
bę powstrzymania nieustanego biegu, 
zamierza, jeżeli się można tak wy­
razić, usiąść na chwilę i zastanowić 
się nad tym  dokąd i w  jakim ordyn­
ku m a podążać dalej. To jest pod­
stawa psychiczna, sprzyjająca przy­
chylnemu przyjmowaniu „nowego ła 
du”. Zaczyna się budzić poczucie ko 
nieczności urządzenia domu dobrze
1 na stałe, tymczasowy barak, do­
bry dla pioniera, nie wystarcza czlo 
wiekowi osiadłemu na zawsze.

Ale rzecz jasna przemiana psychi­
ki społeczeństwa nie może dokonać 
się naga , muszą być nawroty do 
starego, tym bardziej, gdy to stare 
jest jeszcze bardzo żywotne, I ten 
nagły, a dość nieoczekiwany wybuch 
opozycji przeciwko Rooseveltowi jest

objawem właśnie takiego nawrotu. 
A igtacja prowadzona pod egidą wiel 
kiego kapitału trafia na przychylne 
usposobienie tych kół, które świado­
mie, czy nieświadomie czują w  re­
formach Roosevelta jakiś początek 
końca { buntują się przeciw ograni­
czaniu dotychczasowego beztroskie­
go rozmachu.

Zwycięstwo te j lub innej strony 
może oczywiście wpłynąć na tempo, 
w jakim proces ten  będzie postępo­
wał i wyrażał się w aktach wolf zbio 
rowej, jednak jego wzrost nie ulega 
wątpliwości. Stany przechodzą z o- 
kresu bujnej młodości do stanu doj­
rzałego, ustalają się, przestają defi­
nitywnie być terenem obcej ekspan­
sji.

Nie tylko one jedne, W  ostatnich 
czasach można było w  prasie angiel­
skiej czytać interesujące zestawie­
nia, tyczące się niektórych domi­
niów, jak Australia, Kanada i in. 
Nosiły one nagłówki o powracają­
cym dobrobycie, o ożywieniu ruchu 
gospodarczego itd. A le w jakim kie­
runku? Okazuje się, że zupełnie in­
nym, niż dotychczas. Kolonie stają  
się znów skłonne do przyjmowania 
emigracji, lecz bynajmniej nie maso­
wej, robotniczej i rolniczej, lecz za­
sobnej, zdolnej do brania udziału w 
uprzemysłowianiu kraju, Australia 
chętnie będzie widziała powstawanie 
labryk samolotów, gdyż komunikacja 
kolejowa jest niedostateczna i  trud­
na do rozwinięcia; zamierza również 
rozwinąć własny przemysł bawełnia­
ny, oparty może o własny surowiec. 
K anada daje dobre widoki imigran­
tom, zasobnym w  kapitał i mogącym 
uruchomić jej bogactwa kopalniane 
na północy kraju.

Nie są to rzeczy zupełnie nowe, 
ale podkreślają postępujące zjawis­
ko uniezależnienia 6ię krajów  zamor­
skich od Europy pod względem za­
opatrzenia w  produkty przemysło­
we, Supremacja Europy chyli się 
nieuchronnie ku upadkowi, a z nią ra 
zem musi ulec zasadniczym przeo­
brażeniom system gospodarczy, któ­
ry  był tej supremacji wyrazem i z 
niej żył.

niem się z  „Wiciami".
Nie potrzeba wyjaśniać, że w wiado • 

mość o połączenie się K. S. M, M„ z  „Wt 
ciami" żaden rozsądny człowiek nie wie 
rzył. Mimo to jednak zbadaliśmy sprawę 
szczegółowo n« miejscu — i co się oka­
zuje?

Na wspomnianym zjeździć było 40 u- 
czestników. Między nimi znalazł się 
wprowadzony w błąd druh KSMM. Kie­
dy po referacie o konieczności uniłika -
cjl z „Wiciami", przedłożono zebranym 
rezolucję, druk KSMM. oświadczył, źe je 
go organizacja nigdy nie zgodzi lię na łą 
czenie się z jakąkolwiek inną organiza­
cją, a szczególnie z  „Wiciami", klóre od 
noszą się wrogo do katolicyzmu i du ­
chowieństwa.

Za rezolucją więc o połączeniu się a 
„Wiciami" głosowali tylko... „Wiciow- 
cy”.

W tej całej sprawie ciekawe Jest jed­
no) jakim czynnikom zależy na sianiu 
zamętu przez usiłowanie wprowadzania
w  b łą d  op in ii pub liczna ) i  p a lc a  try%Mn-
nymi wieściami? Czyżby skompromito­
wane ostatnimi faktami w zamojskim 
„Wici" usiłowały w ten sposób poprą - 
wiać mocno nadwyrężoną reputację? 
Krótkowzroczna to metoda; nie zawsz* 
bowiem jest skuteczna rada starego Wol 
tera; „Kłamcie byle śmiało, a zawsze 
tego coś zostanie". Tu „Wiciom" nie po 
mogą ani kłamstwa o łączeniu się z nimi 
KSMM. ani wykrętne zasłanianie swych 
bezbożniczych wystąpień... rozmową 
Prymasa Polski z delegatami Wielkopol­
skiej Młodzieży Ludowej, w której Jego 
Eminencja miał rzekomo aprobować sta 
nowisko „Wici" wobec wiary i Kościoła, 
jak to zebranym w Jarosławiu tłumaczy! 
dr. Jedliński. Pamiętajmy bowiem wszy* 
cy, Co Prymas Polski napisał o „Wi - 
ciach" w swym liście wielkopostnym, ża 
szerzą „w duchu bezbożnictwa ordynar- - 
ny i bolszewicki antylerykalizm... „Wi - 
ci”, zwiastujące mobilizację radykaliz - 
mu i rewolucję — to glosy fałszywych 
proroków", (KAP)

Przeciw Żydom
w adwokaturze

Narodowe Zrzeszenie Adwokatów 
w Poznaniu uchwaliło w  dniu 21 paź­
dziernika r, b, jednomyślnie rezolu­
cję następującej treści;

„Nowe prawo o ustroju adwokatury 
winno przyjąć jako zasadę, że nietylko 
przypływ do adwokatury, ale i obecny 
jej atan liczebny odnośnie do adwokatów 
Żydów, winien odpowiadać procento­
wo stosunkowi ogólnemu Polaków do Ży 
dów, i w tym kierunku dążyć należy do 
uzyskania zmian w obecnym prawie o u- 
stroju adwokatury w Polsce".

Zehranie uchwalając jednomyślnie 
powyższą rezolucję upoważniło rów­
nocześnie Zarząd do opublikowania 
jej treści w prasie oraz do przesłania 
jej Zarządowi Głównemu Zrzeszenia 
w  W arszawie z prośhą o przedstawię 
nie tej rezolucji na zebraniu Naczel­
nej Rady Adwokackiej w  Warszawie, 
mającej obradować nad nowym pro­
jektem praw a o ustroju odwokatury
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o poszukiwaniu pracy podane bezpoSredmo w kanlorr* pisma — tD groszy za wyr** (duże litery liczy »ie za 
oddzielne wyrazy, tłuily druk podwóime, aaimmejsze ogłoszenie 10 wyrazów, największa — 100 wyrazów) 
Ogłaszania opisowe fantazyine 1 tabelaryczne (bilanse) -  o 50% drożej. Ogłoszenia przyirauie się tylko za 
gotówkę i od cen powyższych ustępstw nie udziela *i»

Nakładem Sp. z o. o. „Wydawnictwa Narodowe". 
Drukarnia Artystyczni, Warszawa,

W ydawca: Slaniilaw  Jasinkowie*.


